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Od administracji.
Szanownych prennm erantów naszych 

a f m T y  *o
num eraty n a  t r z e ^  .z,.

O mc. prenumeraty na uźlZGtfJ N a ­
r o d o w ą  pozostaje ta  sama, t .  j . : 
z p r z e s y ł ^  P ^ z t o w ^  wraz z „T y.

1 rodnikiem Niedzielnym
rwanie • - 2 0  d r .  _  CU
półrocznie . • ,, — „
kwartalnie . 5 ,, ,,
miesięcznie * 1 ,, 70 ,,

Ktoby z panów prenumeratorów ży ­
czył sobie oprócz jednego egzemplarza 

ty g o d n ik a  Niedzielnego4* przy ,,Gazecie 
Narodowej11 jeszcze drugi lub więcej

mp]arzy prenumerować, za nadesłaniem 
kw artaln ie’ po 35 ct. za jeden egzem­
plarz, otrzymywać będzie takowy pod 
0Spbnym adresem.

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego

rocznie . . 15 złr. —  ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
k w a rta ln ie . . 3 >, 75 »
miesięcznie ■ 1 30  „

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­
dniej, i trzykroć taniej przesyłać mo­
żna przenum eratę za przekazem poczto­
wym, niż jy liście.

Lwów d. 24. września.

(Mamorjal miuistrjalny. —  Sprawa budżetu 

(jakowego.)
Początek memorjalu ministerjalnego, na 

zkaz cesarza sporządzonego, opiewa w tre- 
i według Faterlandu:

,  Obowiązująca obecnie dualistyczna ko- 
ytucja państwa jest zadowalającem ostate- 
nem zakończeniem długiego okresu zamie- 
ek prawno-politycznych; do wymóg jej na- 
ty utrzymanie państwowych u s t a w  z a s a -  
„i  c z y  e h  w Przedlitawii; ważna onych 
aiana albo zniesienie na rzecz idei federa- 
itycznej musiałoby fatalnie wstrząsnąć au­
r o - węgierską ustawę ugodową. Głownem 
-zeto zadaniem polityki austrjackiej, a mia- 
)wicie wiernie poddanego ministerjum jest, 
iżyć do utrzymania i umocnienia państwo- 
/ch ustaw zasadniczych. 
r Onór tak zwanej o p o z y c j i  p r a w n o -  
n l i t v  c z n ej  stał dotychczas tylko nadzie- 

•L v  witemu, zarzucenia stanowiska
1 i tvtncvinego. -Został mocno wstrzą lernokonstytucyjn g ogólne przekona-
lięty, odkąd rozeszło się og P 
y  fc  grunt T
O zachwiania i Pod zadJ  0^ l e  też dotych-
iucony być uie m o ^  wytrWały opór o-
;asowy, po części ba yzcenie systemu
azycji, jest sztuczny. Przywrócenie y  ̂ _

wiernokonstytucyjnego i porzucenie obranej 
w zeszłym roku drogi wstrząsnęło ten opor.
W Czechach od czasu, jak wybory do sejmu 
tak pomyślnie dla rządu wypadły, objawia 
się wielka zmiana. Z każdym dniem więcej 
ustala się zdanie, ze zbyt wiele żądano. Od­
powiednie postępowanie namiestnika Czech 
w skutek powodzi, zjednało rządowi zwolen- 
n j j j ó n a w e t  w okolicach czysto czeskich. 
Bezstronne, ale energiczne i konsekwetne 
postępowanie przeciw pewnym osobistościom, 
które dotychczas na czele ruchu czeskiego 
stały, wszędzie jak najlepsze wywarło wra 
zenie. Lud czeski, lojalny ale uwodzony, po­
czyna się widocznie wyzwalać z pod wpływu 
i terroryzmu swych dotychczasowych przy- 
wódzców itd W końcu wynurzają najposłu- 
szniej podpisani swe stałe przekonanie, ze 
konsekwentne postępowanie - tą drogą i sta­
nowcze wszystkich żądań federalnych odpie­
ranie poprowadzi do zupełnego nawrotu w 
Czechach, poczem łatwo i bez ofiar będzie 
można otrzymać uznanie państwowych ustaw 
zasadniczych, którego upornie odmawiają.

Memorjał usiłuje następnie wykazać 
znaczną różnicę między „takzwaną** opozycją 
prawnopolityczną a opozycją k a t o l i c k ą .  
Podnosi mianowicie fakt, ze katoliccy reprezen- 
ci krajów niemieckich nigdy dotychczas nie 
przyłączali do się skrajnych kroków opozycji cze­
skim Wrzekomy federalizm tej frakcji pole­
ga wyłącznie na pobudkach religijnych. Mia­
nowicie w Tyrolu stworzyły, podsycały i za- 
jątrzyły opozycję powody wyłącznie wyzna­
niowe Cecha antikościelna me jest esencjo- 
nalną cechą państwowych ustaw zasadni­
czych. Zasady tych ustaw są dzisiaj decydu­
jącemu we wszystkich państwach, a mianowi­
cie w katolickich; więc też opór stronnictwa 
katolickiego nie przeciw nim może być zwró­
cony. Opór ten wywołało owszem tylko nie­
zręczne i przekwapione owych ustaw prze­
prowadzanie. W tym względzie można, bez 
ubliżenia zasadom konstytucji, trzymać się 
drogi łagodnej, względnej, na którą też mi- 
sterjum rzeczywiście weszło. Dano książętom 
kościoła zapewnienie, że się wcale niema za­
miaru dalej kroczyć w kierunku amtiwyzna- 
niowym ; próbowano też, ustępstwami na po­
lu szkolnictwa zadośćuczynić życzeniom ka­
tolików umiarkowanych. Taktyka ta  już przy­
niosła najlepsze owoce, i jesteśmy przekona­
ni, że stronnictwo katolickie nie będzie; się 
nadal łączyło z „takzwaną** opozycją pra- 
wno-polityczną.“

Koniec tego memorjału podaliśmy wczo­
raj. Niestety, wyznać musimy, źe w całym 
tym memorjale, jak go ta treść podaje, nie 
tół Jedne®° słowa prawdy: wszędzie albo

wypaczenie.
S i a l  aI« ■»* » -J i przez rząd z rozkazu cesarza w rbwili 
ważnej napisany. Organa centralfstyczne wy
feudałów tenalmemorjał’ ,lda^  *o za koncept teudałow —  ale przecie go podają w całości
dołączają komentarze. A nie czyniłyby tego’ 
gdyby to był tylko koncept. Pisma anticen- 
tralistyczue nicują ten memorjał do woli; ależ 
od dawna już nie zdarzyła się im taka gra­
tka. My go rozbierać nie potrzebujemy. Bo 
? na ?óź się przyda najdokumentniejsze wy 

azanie tych fałszów i przekręcań? Do ko­
li w .,  r-le d°jdzie- A co nas czeka, wiedzie-

y 1 wiemy. Chcą centraliści, aby rzeka

płynęła w górę, więc zastawiaią jazy, wały 
— tworzy się staw, utworzy się jezioro, ba 
i morze, aż w kuńcu kamieni, faszyn i dar­
ni zabraknie i cała masa wody, zamiast 
przecie w górę popłynąć, lunie drogą natu­
ralną w dół, grzebiąc w swych falach spie­
nionych... mniejsza dla nas, kogo.

Sprawa budżetu wojskowego wre w naj­
lepsze, chociaż jeszcze ani jedna ani druga 
delegacja nie dała do poznania, jak się na 
nią zapatruje. P csti Naplo uderza wprost 
na Andrassego, i grozi mu odpowiedzialno­
ścią jako ministrowi i Madiarowi, jeżeliby 
się solidaryzował z tym budżetem, i w razie 
oitrawywania groził dymisją. Pester Lloyd 
uie tak ostro pisze, ale bardzo ' uderza na 
to, że jenerał Kuhn nie spełnił żądań dele­
gacji węgierskiej, że nawet wbrew ustawie finan­
sowej, zbudował koszary w Stockerau pod Wie-, 
dniem, a nie w Jaszberenaeh w środku Madiar-
szczyzny).AcentralistycznynipismomPesi.Lłoj/(Z
taką daje odprawę: „Co do postępowania
konstytucyjnego nie przypniemy żadnych na­
uczek od pism przedlitawskichi które się na 
tej rzeczy tak rozumieją jak kanonier na fi­

lozofii heglowskiej. Obstając przv Całości i 
wykonywaniu uchwał delegacyjnyćh, nie po­
wodujemy się pobudkami osobistemi, ale 
tylko względem na powagę delegacji.*1 
Byłoby to słusznie, gdyby tylko Pester Lloyd 
nie plótł takich andronów • konstytucyjnych 
jak np., ze minister wojny, czy tam jaki in­
ny wspólny, jest „obowiązany** spełniać żą­
dania w rezolucjach delegacji wyrażone. Re­
zolucje są uchwałami ale nie ustawami, nikt 
ich me sankcjonuje, a zatem i nikt me jest 
„obowiązauym** do ich spełniania, — zwła­
szcza gdy rezolucyj nie uchwalają delegacje, 
ale jedna delegacja i draga osobno swoje żą­
dania stawiają w rezolucjach, i ztąd bardzo 
łatwo może zajść wypadek, że żądania dele­
gacji węgierskiej a przedlitawskiej będą 
sobie wręcz przeciwne.

Kłopot Węgrów pojmujemy. Budżet wę­
gierski na r. 1873 okazuje ogromne niedo­
bory, zapasów kasowych tam niema, podatki 
zalegają milionami — a węgierski minister 
finansów, Kerkapolyi nie ważył się nawet 
wskazywać w swoim wykładzie na przyszło­
roczny budżet wspólny (co do udziału W ę­
gier na wydatki wspólne), *ylko na obecny, 
O 7 mil. złr., czyli dla Węgier o przeszło 2 
miliony złr. wyższy. Swoich wydatków Wę­
grzy ograniczyć albo nie chcą albo nie mo­
gą, a więc rzucają się na budżet wspólny, 
tak  samo jak dotychczas na ten budżet wspól­
ny- rzucali się centraKSci. Niechętnem sile 
zbrojnej państwa postępowaniem narazili się 
centraliści koronie, i muszą dzisiaj dlatego 
popierać w delegacjach budżet ministra woj­
ny, zwłaszcza gdy ministerjalna korespon­
dencja w B o h en iii  zagroziła centralistom, że 
Ostatecznie zrobi się ugodę z Węgrami, a 
Polacy niezawodnie poprą budżet wojskowy, 
co nie mogłoby wyjść na korzyść centrali­
stom. J.uż centraliści zaczynają naciągać łuki 
na hr. Andrassego, aby go zniewolić do soli­
darności z jen. Kuhnem. W telegramach gło­
szą, że sprawozdawca budżetu spraw zagra­
nicznych wnosi na fundusz dyspozycyjny po­
zwolić tylko 150.000 złr., jak za Beusta, za­
miast żądanych przez Andrassego 440.000 złr.

Odzew Zachodu na berlińskie 
hasło.

W  liczbie motywów do ściślejszego 
porozumiewania się pomiędzy trzem a dwo­
rami Północy, B ism ark staw iał zawsze, 
na pierwszym planie, potrzebę wzmocnie­
nia z a s a d y  m o n a r c h i c z n e j, za­
chwianej w Europie. Na tej podstawie 
zwołany zjad berliński, nic dziwnego, że 
wywołał r e p u b l i k a ń s k i e  m a n i ­
f e s t a c j e  we F ran c ji; a to, m anifesta­
cje ze strony osób i sfer społecznych, 
które dotąd wcale za sprzyjające repu­
blice uważanerai być nie mogły Pom ię­
dzy tein, najważniejszą jes t lis t p. K a­
zimierza Perrier, który, jakkolwiek był 
już m inistrem  Thiersa, nie ta ił przecież 
nigdy swych sym patyj dla orleańskiej 
monarchii. Dziś toż, co do przeszłości wy­
znaje; 'lecz, dodaje zarazem, że się na 
stronę r ą e c z y p ó s p o  l i t e j  przechyla 
stanowczo. Kom entując m anifest ten „ Jo u r­
nal de Paris**, uchodzący dotąd za głó 
wny organ książąt Orleanu, wyznaje, że 
monalrchia s ta ła  .się we F rancji niemoże- 
bną „ua długoa , a przynajm niej, aż do 
śmierci Thiersa.

Thiers sam również, jak  wiadomo, 
uuiaz wyraźniej występuje w duchu repu­
blikańskim , tak  w kierunku swej po lity­
ki, jak  w swych prywatnych rozmowach 
i w listach swego przyjaciela-sekretarza, 
czy sekretarza-przyjaciela, p. Barthólem y 
Saint-H ilaire. i

A nglia, ostentacyjnie dem onstrując 
swe sym patje dla dzisiejszych rządów 
Thiersa, wysyłając dla salutowania go 
floty do Hawru i Trouville, widocznie 
popiera rodzącą się we F rancji opozycję 
przeciw nowemu „św. przymierzu**, k tóre 
się kuuło —  niewiadomo czy uknuło —  
w Berlinie.

Angielskie dziennki nie ukrywają 
wcale swego nieukontentowania z tegoż 
powodu; a to, do tego stopnia, że mini­
sterjalna „Nord-Deutsche A llg . Zeitung** 
wychodząca w Berlinie, znajduje „zdumie­
wającym** ich język. Co ją  najwięcej 
gniewa, to pewne napomykania „Timesa*1 
o sprawie szlezwickiej, która m iała być 
podniesioną (przez kogo?) na berlińskich 
naradach, lecz usuniętą przez cesarza 
W ilhelma, jako „n i e w c z e s n a.*‘ P ru ­
ski dziennik zapewnia, że „jeżeli kw estja 
ta nie otrzym ała dotąd rozwiązania, w 
duchu trak ta tu  pragskiego, to przypisać 
winę tego należy jedynie rządowi duń­
skiemu, który miał odmówić żądanych 
przez gabinet berliński gw arancji na ko­
rzyść n i e m i  e c k i c h (!) l u d n o ś c i  tej 
części północnego Szlezwiku , kióreby

Przedp ła tę  i ogłoszenia przy jm ują;
We LW O W Łii Bióro adm in is tracji „G ate ty  N a­

rodow ej" pruy ulicy Sobieskiego pod lic/.bą l2 . (d a ­
w niej u lic a  Nowa liczba 291). A jencja dzienników  
P ia tk o w sk io ro  n r. 9 plac katedralny* W KRAKO- 
W tE : K sięga rn ia  Józefa Czecha w  rynka. W PARYŻU; 
na  «ałjt F rancje  i Anglje jedynie p. pułbowni*- 
K&czkowski, m e  Jacob 13. W WIEDNIU : p, Haaser 
s te in  e t Yogler, Neuer M arkt n r, 11. i A. Ojppelik, 
W otlzeile, 22, W FRANKFURCIE: nad Menem i Ham­
burgu: p. H aasenste in  e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się  za op ła tą  6 centów 
od m iejsca objętości jednego w iersza  drobnym d ru ­
kiem , oprócz op łaty  stęplow ej 30 c t. za każdorazowe 
um ieszczenie. 4 1 *

L iaty  reklam acyjne nieopieezętowane n ie uiegajL 
frankow aniu .

M anuskryptu drobne nie zw raea ją  s ię  lecz bywa 
ja  niszczone*

m iały  powrócić pod duńskie panowanie.**—  
Jf.k tu  poznać odrazu ten znany język 
nowuczesnego faryzeizmu pruskiego —  
tylekroć u nas słyszany, język, który  się 
już  wyrzekł wszelkiego wstydu i z nie­
słychanym  cynizmem s ta ł się urzędową 
niejako, wśród ludzkości, reprezentacją 
najbeczelniejszego kłam stw a!... P rzy  tern 
praska „N ord-Deutsche Z tg .“  wcale gru- 
biańską daje odprawę Anglii, radząc jej, 
by się do cudzych nie mieszała spraw... (!)

Cóż więc dziwnego, że, wobec ta ­
kiej niemoralnosci i tak  niesłychanej ar- 
rogancji oiganów tego, k tóry  się mieni 
dzisiaj przedstawicielem  i rycerzem mo- 
narchicznej zasady, idea republikańska 
zyskuje coraz więeej zwolenników pom ię­
dzy tym i naw et, którzy, tak  z urodzenia, 
z tradycji, jaKo i ze stosunliów osobi- 
stych, należeli do obozu monarchiczne- 
go, jednego lub drugiego odcienia? —  
Ludy upatryw ać poczynają w republice 
jedyną oporę swoją przeciw systemowi ce- 
zaryzmu (gorszego niż był francuski), który 
B ism ark radby św iatu narzucić i cofnąć 
tym  sposobem ludzkość po za kres wszyst­
kich zdobyczy wolności i indywidualnych 
swobód w nowoczesnej cywilizacji.

Obywatel pruski, a nawet i niemiec­
ki (bo to  dziś synonimy), pomimo pozor­
nych swobód, jak ie  im zapełfniają różno­
barwne konstytucje państw  niemieckich—  
jako żołnierz i c z ł o w i e k  landwery —  
jest, w całem znaczeniu tegu wyrazu, 
r z e c z ą  cusarza niemieckiego, czemś do 
tego stopnia b i e r n e m  i n i e w o l n e m ,  
że niema ani jednej chwili w swem ży­
ciu, w której mógłby powiedzieć so b ie : 
Dziś jestem  panem  swej o so b y ! i odle­
glejszy cokolwiek projekt, dotyczący losu 
swego, uczynić... Ju tro , dziś, każdej chwili, 
nadejść może rozkaz od cesarza, rozkaz 
niekontrolowany przez żadną Izbę, ni re ­
prezentację obywateli, ro zk az : „Idź, m or­
duj, z a b ija j! idz na Północ, na Południe! 
Chociażby przeciw rodzonym braciom twym 
—  idź, tak  każe cesarz z Berlina!**

Ten cesarz z B erlina, od dzieciń­
stw a bierze Niemca w swe ręce. Pod 
pretekstem  nauczenia m usztry i wpojenia 
weń żołnierskiej karności, łam ie on w mło- 
dypi już człowieku wszelką inicjatywę, wszel- 
kit samodzielną wolę, wszelką niepodległość 
ch a rak te ru ; czyni z obywatela r z e c z  
b i e r n ą  cesarza, rodzaj narzędzia wytreso­
wanego po jezuicku—  a c c a d a v e r. Nie 
mówiąc już o tem , że przed m usztrą j e ­
szcze, kłam stw am i i bezczelnością za tru ­
wa duszę dziecka niemieckiego, w przy­
musowej szkołę rządowej. Cesarstwo nie­
mieckie, k tóre ty le  i tak  głośno o mo­
ralności rozprawia, tak  surowo cenzuruje

Przygody korespondenta po- 
c lowego.

W a c h e n h u s e n  znany korespon- 
K aDS, bitwy do Gaeety Kotońskiej, 

dent z »&ifarjerę sprawozdawcy z wydarzeń 
rozpoczą* * w ostatniej francuskiej kam- 
w0jennycn ^  w0j nie zacb0dniej. Dar słowa 
pani*. ^„zeso przedstawienia rzeczy zwró- 
j uwagę na niego w Niemczech,
cił iu:  J  :a Wachenhusena z tej epoki są 
Opowiada zaj®ujące, źe wolne od zacie- 
tem ? ie2 nniczcj, i narodowej zarozumiało- 
kłości str ^ a j ą  się późniejsze jego ko- 
ści, Ja^  :e i  Francji. Niedawno wydruko- 
resp°ndcn Jjjjjenia polowego korespondenta** 
*ał »WSP' ngen eines Feldcorrespondenłen) 
(firinne  -^memy dla czytelników naszych

n a s tę p u  na Wschodzie była jednym z ru-
r iziej romantyczno-dzikich jakie 

chów na] . zdolua jest sobie wyobrazić, 
tylko fan • przedstawiali się w mun-
S J S S  jest baszy-
K u k o w ie  i redify, a P® dru8‘ej stronie le­
niej l u b o  brudno ubrani kozacy. Dotąd jeszcze 
widzę ową dziką nieregularną kawalerję na 
hftłkańskich konikach, hasającą jak janczary 

. „„jolkami i rądlami poprzyczepianemi ,o 
Z * kich siodeł, i z głowami pobitego nie- 
Wyif -  „iola tłukącemi się pomiędzy rądlami, 
przyjaciel , iem głów memógł ich odu- 
odrzynania który się wstydził swoje
czyć Omer u > zaChodnim sprzymierzeó- 
wojsko prz Jdst sobie prZegiąd tego woj- 
com. Przyp°ffl[\  ■ i e Napoleon, w unifor- 
ska w Warnie. 4 wzoru munduru swe 
mie zrobionym w wViechał przed szeregi

i całował go w strzemię, myślałjbowiem, źe sta­
ry cesarz w s t a ł  z grobu i jak niegdyś na egip­
skiej riemi odbywa przegląd w Warnie. Przy­
pominam sobie także do niewoli wziętych

S kr o k̂ alafacie* Zastaliśmy ich siedzą- 
Ł  jm f ° n  SWoich samowarów Przynie-

świec łojowych3* S , w y c T j ^  kill a paczek z chciwością, i zj uhr̂ cdi je z rąk  naszych
w ukropie, przeciągali potem k„ , ę 
usta, ażeby nic nie Atracfć T  ° ty przez 
karmu. Były to cechy kaltUrv Ŝ CZneg01 P°‘ 
cych w tej wojnie, do których t r z e b a ^ ł a '  
czyć zaprodukowame się Anglików w De'1 
wnot pod Warną, gdzie całemi setkami leżeli 
pijam po swoich namiotach, w skutek czeso 
tysiące ich potem poumierało na dysenterie 
i cholerę.

Cały świat pamięta opisy historycznego 
tatara, sławnego sprawozdawcy tureckiego tej 
dziwnej wojny — każdy też pamięta i owe­
go nieśmiertelnego kozaka, który według mo­
skiewskich biuletynów san  jeden tylko ginął 
w każdej bitwie. Tatar był łatwowierniejszym 
od najłatwowierniejszego sprawozdawcy. Gdy 
Silistrja była oblężoną, pisywałem wiernie 
codzień o bezskutecznem osaczeniu i ostrze­
liwaniu fortecy i o strasznych walkach pro­
wadzonych w celu zdobycia szańców Arab- 
Tabia. Gdy w ciągu tych czterdziestu dni 
nadeszły czasami gazety francuskie i niemiec­
kie, ze zdumieniem czytałem w nich najdro­
bniejsze szczegóły o niebywałych wypadkach 
jako to, że wieża lub część miasta pali się 
i cala Silistrja płonie. Co tam w domu po­
wiedzą o moich sprawozdaniach, pomyślałem, 
tak sprzecznych z korespondencjami tatara ! 
Pewno podejrzywać mnie będą o kłamstwo a 
tatarowi uwierzą. Ale czyż w roku 1870 nie 
było czegoś podobnego? Wszakże urzędowy 
telegram z Moguncji o zapaleniu przez Fran­
cuzów Saarbrucken (6. sierpnia) i o podsy­
caniu bombami przez nich ognia, zupełnie 
przypomina wiarogodność sprawozdań tata­
ra. T atar jest w każdej wojnie ja h  ów kozak 
w sprawozdaniach moskiewskich nieśmier­
telnym. i .iiiewowl jioiepo

Jakie zaś są przyjemności polowego ko­
respondenta, poznałem także już wtedy.

W samym początku naddunajskiej kam­
panii, gdy jechałem przez Serbię do grani­
cznej rzeki Timok, ażeby się potem udać na 
terytorjum tureckie, Serbowie demonstrujący 
przeciwko Turkom a uwielbiający biajego 
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cara, chcieli mnie kilka razy wziąść na jata- 
gany, podejrzywali mnie bowiem o szpiego­
stwo. Były właśnie święta wielkanocne, Ser­
bowie więc byli pijani. Z Austrjakami, któ­
rzy nad granicą straż utrzymywali, zostawali 
w najgorszych stosunkach, Niemców niena­
widzili. Byłem więc bardzo rad, gdym się 
wyniósł z ziemi tak przyjemnego lujlu i nie 
widział więcej jego pasterzy świń, od stóp 
aż do głów uzbrojonych.

Przy przebyciu Serbji zdarzyła się mi 
jeszcze następująca nieprzyjemność. Z serb­
skiego brzegu Dunaju zboczyłem na przeci­
wne wybrzeże, żeby zobaczyć Turn-Severin. 
Grdy z tego spaceru wracałem, pochwyciła 
mnie straż serbskiej kwarantany, i przez 
dwanaście godzin w Kragujewaczu najokro­
pniej okurzała, tak, że omało niezadusiłem 
się, a  potem jeszcze kilka dni trzymała mnie 
zamkniętego za kratami.

W Kalafacie nawet nie bardzo jeszcze 
bezpiecznie było przyznawać się do pocho­
dzenia niemieckiego, ponieważ i tam wice- 
dyplomacja austrjacka potrafiła obudzić po­
dejrzenie i nienawiść do charakteru Niemca. 
Przyjęcie jednak w Kalafacie przez europej­
skich oficerów było serdeczne, tak, że uczu­
łem się tam  jak w domu. Komendantem po­
granicznego oddziału był Polak, nazywający 
się po turecku Om er-aga, on mi dał eskor­
to baszybożuków, ci zaś odprawadzili mnie 
do naczelnika Halim baszy, który mnie przy­
ją ł jak najprzyzwoiciej.

Czynność moja literacka doznawała je­
dnak utrudnienia, nie było bowiem komu­
nikacji i trzeba było wynająć tatara, który 
ztąd tajemnie listy przez Serbję przenosił i 
oddawał je na pocztę w Zemuniu.

W obozie Kalafatu, za szańcami przez 
Moskali obleganemi było nam bardzo weso­
ło. Baszybożukami dowodził tu l s k e n d e r -  
b e y , znany poFki partyzant, właściwie na­
zywający się hrabia Iliński, który później 
jako Iskender basza umarł w Bagdadzie. 
Fantastyczniejszego partyzanta nie było pe­
wnie w wojskach Tillego i Wallensztajna. 
Po całych dniach u niego grywano w karty 
ńa bębnie, cyganie tańczyli a koniak był w 

Tiyielkich wschodnich czarkach rozdawany. 
Ji iden tylko Iskender umiał pomiędzy baszy-
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bożukami zaprowadzić i utrzymać dyscypli­
nę. Bił ich płazem pałasza, traktował jak 
psów, ale imponował swoją zręcznością, w * 
pełnym bowiem gałopie, jabłko w górę wy­
rzucone rozcinał szablą swoją na dwoje. Słu­
chali go jak najchętniej. Jego ordynansi li­
zali mu stopy. Gdy pewnego razu pod Cze- 
tatą w starciu z nieprzyjacielem upadł z ko­
niem i kilka żebrów złamał, baszybożukowie 
wyrąbali sobie drogę pomiędzy Moskalami i 
jego oswobodzili. Gdy baszybożukowie dopu­
szczali się później różnych nadużyć, to jest 
rabowali i kradli, Napoleon ażeby te hordy 
powstrzymać, posłał Omerowi do ich komen­
dy afrykańskiego jenerała, Jussufa. Nie u- 
miał on atoli jak Iliński radzić sobie z ni­
mi. Baszybożukowie śmiali się z niego, drwi­
li z małego wzrostu i Jussuf nie nic zrobiw­
szy zmuszony był odejść od nich.

Gdy Paskiewicz wały Kalafatu ogłosił 
za niezdobyte, oblężenie zniósł i wojsko mo­
skiewskie cofnął na Wołoszczyznę, garnizon 
Kalafacki odkomenderowany został na od­
siecz Silistrji. Miałem maszerować z bata­
lionem Omer agi, wolałem jednak podróż tę 
odbyć kaikiem po Dunaju w towarzystwie 
dwóch redyfów. W Nikopoli miałem się zno­
wu złączyć z batalionem. Po wielu trudno­
ściach i przygodach przybyłem nareszcie do 
Nikopoli, tutaj byłem pomimo dwóch ture­
ckich redyfów, znajdujących się ze mną, po­
witanym z brzegu strzałami przez arnautów 
(także baszybożuki), obozujących u skały. 
Wyciągnęli nas z łódki i przyprowadzili do 
lortecy przed Izmaela baszę, który właśnie 
odbywał radę wojenną. Cała ta rada wojen­
na była pijaną. Przyjęli nas jako Moskali 
giaurow, jako przebranych szpiegów mo­
skiewskich. Gdy im pokazałem moje legity- 
macje, powiedzieli, że każdy szpieg takowe 
posiada. Izmael basza dał rozkaz odprowa­
dzić nas i rozstrzelać. Kilka dni przedtem, 
na drugim brzegu komenderujący moskiew­
ski jendfrał Rudiger wydał rozkaz dzienny: 
że każdy co z bronią w ręku ujętym Zosta­
nie, będzie rozstrzelanym bez śledztwa i są­
du. W skutek tego i Omer basza wydał po­
dobny rozkaz, Izmael pijany cieszył się więc, 
że tak .prędko nadarzyła się mu okoliczność 
wykonania rozkazu swego wodza. Dopiero

na usilne moje nalegania, gdy mu powie­
działem, źe garnizon kalafacki wzdłuż Du­
naju maszerujący wkrótce tu przybędzie, źe 
Omer aga przez umyślnego zawiadomi mnie 
o godzinie swego przybycia, dopiero wtedy 
Izmael zmienił rozkaz i udzielił mi dWa dni 
życia.

Surowo strzeżony przez arnautów sie­
działem niespokojny i napróźno oczekiwałem 
zbawców. Wojsko nie nadchodziło. Cisza 
była w okolicy. Na drugi więc dzień zdecy­
dowałem się jeszcze raz prosić baszy, ażeby 
mnie odesłał pod eskortą do obozu turec­
kiego za Silistrją. „Olmas!* (niepodobna) 
odpowiedział. Gdy zrozpaczony z arnautami 
schodziłem z cytadeli, usłyszałem tentent 
kom. Był to oficer w towarzystwie dwóch 
tureckich kozakow nazwiskiem Osman aga, 
syn bankiera z Temeszwaru, przv Omerze 
baszy pełnił służbę ordynansa a należał do 
liczby najweselszych i najlekkomyślniejszych 
towarzyszy, który pewnego razu w Kalafacie 

„ przegrał swoją sakiewkę, swoja broń i swo­
jego koma, poczem wskoczył na kurjerskiego 
koma i na mm w dobrym humorze powrócił 
do głównej kwatery. Osman rozwiązał mi 
zagadkę. Wojsko, którego przybycie do Ni­
kopoli zapowiedziałem, otrzymało rozkaz 
przeciwny maszerowania drogą bałkańską a 
nie wzdłuz Dunaju. Osmana interwencji za­
wdzięczam moje ocalenie. Gdy robił wymów­
ki Ismaelowi, że fermami serdara (naczelne­
go wodza) nie szanował, basza mlasnął języ­
kiem i rozśmiał się żartobliwie.

Do opisania tego, co przebyłem, jako 
też wszystkich krwawych wypadków, na 
które patrzyłem, nie prędko czas znalazłem. 
Dopiero po długiem oblężeniu i napróżnych 
szturmach, gdy już Moskale odstąpili od Si­
listrji i cofnęli się za Dunaj; dopiero po bi­
twach pod Giurgewo i Oltenicą, które zakoń­
czyły kampanię nad Dunajem — dopiero 
wtedy gdy wojska mocarstw pokazały się na 
Czarnem morzu i przygotowywano już krym­
ską kampanią: dopiero wtedy w głównej 
kwaterze w Szumli znalazłem dosyć czasu 
do oddania się literackim zajęciom. Ostatnia 
koszula od potu i robactwa rozłaziła się na 
mnie, ubrania zaczęło się drzeć, buty mia­
łem dziurawe, ale było mi dobrze i wygo-
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Francja , Bawu uie jes t aiczem innem , a 
raczej nie będzie w historji, jak  olbrzy­
m ią fabryką niewolników, ze wszystkiemi 
trądam i zepsucia, jakie niewolnictwo mie­
ści w swej naturze.

Niemcy prędko uczują, a naw et dziś 
już czuć poczynają ciężar tego ja rzm a; 

‘ lecz Niemcy już z natu ry  m ają zbyt 
niewolnicze usposobienia, zbyt mało du­
cha poświęcenia, by się sami kiedykol­
wiek zdobyć mogli na obalenie tak  zgu­
bnego dla nich i hańbiącego ludzkość sy­
stemu. Dopóki im kto z zewnątrz nie 
pomoże, emigrować będą po cichu a co­
raz liczniej do Ąmeryki, aby wzmagać 
tam  już poezęty nowy „d e u t s c h e s V a- 
t  e r  l a n d / 1 ze wszystkiem co nierozłą­
czne od zawartego d,wńch tych nie­
mieckich wyrazach pojęcia: polityczną
chciwością, duchem grabieży i. bezprawiem 
d z i ej oweni, p o d u m ionem  do wysokości filo 
zoficzno-politycznego systemu. Najlepsi 
z ,Niemcow czekać będą, utyskując, aż 
ich F rancja , po raz... ju ż  uiewiem, który, 
wybawi na nowo z , domowych k a jd an ; 
tak  jak  ich myplniłu o,d trzystu  kilkudziesię­
ciu wielkich, tyranów pa, m ałą skalę, na 
początku tego ; wieku, tak  jak ich uwol­
n iła  ,swym wybaęhe.m oj.uęisk.p,£w . p izy - 
mierza w 1848 . r.

Na Francji znowu mężyć zaczyna 
obowiązek bronienia ludów przeciw despo­
tyzmowi i tyraństw u, obowiązek bronienia 
w o l n o ś c i ,  i F rancja obowiązek ten poj­
mować poczyna.... Nic więc dziwnego, że 
ku tejże Francji tąk  niegodziwie ostat- 
niemi czasy czernionej, tak  d ep tan e j" na 
podstawie zasady „ V a e  y i c t i s “ (biada 
zwyciężonym)! znowu zwracać się poczy­
nają sym pątje i..nadzieje ludń.W-

Umrzeć nie może naród, który nie- 
zapomniał o swej idei i o swem posłań-, 
nictwie w ludzkością bo on światu po­
trzebny, konieczny, j zastąpionym  być 
tak  łatw o nie ,może.

„Naród to wcielona i d e a ,  to zbroj­
ne apostolstwo prawdy11 —  powiada n a ­
sza lite ra tu ra  wieszcza,; Francuzi (Uieje 
swoje już,oddawna nazw ali: „ f i e s t a  D e i  
p e r - F  r  a n c o  s“ —  sprawy boże, ręką 
Francuzów d.okonane.

Dopóki Francja stać będzie na re­
publikańskim  pierw iastku, dopóty byt jej 
i przyszłość zapewnione^ zwyciężo.neini być 
nie mogą.., yncwiij'
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Przegląd polityczny.
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Ziemie polskie.
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JDo Kurjera Poznańskiego piszą z Jaro­
cina, ze tamtejsza kasa pożyczkowa i oszczę­
dności, spółka zapisana, rozwija się bardzo 
pięknie. Dyrekcja spółki uchwaliła, aby u- 
dzielać włościanom pożyczki po 8 od sta, za 
półroczaem wypowiedzeniem, na hipoteki. W 
skutek fej uchwały napływ pożyczających 
jest bardzo znaczny, a pożyczki udzielane 
dochodzą nieraz do tysiąca talarów. CZegO 
więc niedoszły jeszcze bank włościański, po

dnie. Ponieważ zaś na Wschodzie nie znają 
krzeseł i' stołów, r‘ 'po całych więc dniach w 
moim konaku "leżałem na brzuchu a pod­
pierając się na łokciu, pisałem koresponden­
cje na podłodze. , , oulieu s/t

W takiej pozycji zastał mnie pewnego 
razu Jakub aga, komendant jednego od­
działu baszyboźuków w Kalafacie, znany z 
polskiej rewolucji pod nazwiskiem Konstan­
tego Jakubowskiego, który już od lat dwu­
dziestu służył w tureckiem wojsku. „Co pan 
robisz?" zapytał Jakp.b, .siadając na sofie. 
„Piszę, kochany ago!" „I cóż pan piszesz?" 
zapytał znowu z ciekawym uśmiechem. „Mu­
szę moje korespondencje wykończyć" odpo­
wiedziałem. „Czy pan już ztąd wysyłałeś li­
sty?" „Wysyłałem przez, każdy parowiec,
który szedł z Warny do Konstantynopola!" 
„Szkoda pięknych pana listów!" „Jakto!
szkoda?" „Szkoda, bo naczelny wódz dał
rozkaz tutejszej poczcie, ażeby wszystkie listy 
pisane przez obcych oficerów, znajdujących 
się w naszej armii, paloną!"

Po tych słowach skoczyłem aa nogi i 
z przerażeniem spojrzałem na agę. „Czyż to 
prawda?" dodałem. „Prawda, odpowiedział.
„Ja sam na własne oczy widziałem, jak pa­
lono listy poległego w Silistrji angielskiego ‘ 
korespondenta, kapitana. Nąsmyth." „A więc 
napróźno przez ośm dni męczyłem się pra­
cując" zawołałem z rozpaczą. ,„Tak! napró- 
żno. Dla tego też nikt ztjad nie pisuj.e, 
szczędząc sobie czasu i mozołów!" ,

Tegoż samego dnia pobiegłem do ko­
mendantury placu, przy której znajdowała 
sie połowa poczta. Plackomendant, także Po-i 
Jak, dał mi wymijającą odpowiedź, która je­
dnak była dla ranie dostarczającem potwier­
dzeniem. i )mer basza widząc, że wiele} złego 
jest w jego armii pomimo tego, że na jej 
czele zwycięztwa oduosił, niechciał ażeby 
Europa pozuała jej stan rzeczywisty i dla 
tego wydał on rozkaz co do listów. ’

Skutkiem tego musiano zorganizować 
tajemną pocztową komunikację z Szumli do 
Warny.' Wynajęci posłańcy, ośmnaście godzin, 
które nas oddziałały od brzegów Czarnego, 
morza, konno przebywali w ciągu jeduej no­
cy i na czas oddawali listy ajentowi paro­
wca, wziąwszy pokwitowanie. Takim sposo­
bem zdołaliśmy przecież wejść w stosunki a 
cywilizowanym światem.

upływie tyle czasu, dokonać nie mógł, doka- 
zała kasa prostą uchwałą dyrekcji, nie po­
trzebując ani wieców w tej sprawie, ani roz­
syłania mówców w interesie banku'. Jak sły­
chać, mają wszystkie kasy pożyczkowe w po 
wiecie razem z obywatelstwem, zamiar u- 
tworzenia banku włościańskiego na powiat 
Pleszewski na podstawie prawa stowarzy­
szenia.

Na Litwie prusiriej w parafii należącej 
do dyecezji warmińskiej, odebrano inspekcję 
nad katolicką szKołą prywatną księdzu Klu- 
thowi, a oddano postorowi protestanckiemu. 
Co za liberalizm!

Hrabia Kónigsmaick naczelny prezes w. 
ks. Poznańskiego,. z powodu obchodu stule-,, 
tuiej rocznicy rozbioru Polski, otrzymał gwia­
zdę do orderu czerwonego orła 2giej klasy z 
dębowym liściem.

' Zepsucie duchowieństwa prawosławnego 
na Białorusi dochodzi, strasznych rozmiarów. 
Dzienniki moskiewskie, które niegdyś w 
swych korespondencjach z Białorusi i Litwy 
plotły niestworzone rzeczy o zepsuciu ducho­
wieństwa katolickiego, a podnosiły cnoty 
swych kapłanów prawosławnych,w zaczynają 
powoli przedstawiać stan rzeczy we właści- 
wem świetle. M iędzy/nnepii Gołaś zamie­
szcza w ostatnim numerze korespondencję z 
Witebska, która się uskarża nietylko na o- 
bojętność i lenistwo ‘duchowieństwa prawo­
sławnego w spełnianiu obowiązków swego 
stanu, ale na jego. rozpustę i szerzenie ze­
psucia pomiędzy ludem wiejskim. Z mnóstwa 
przytoczonych przykładów zepsucia weźmie­
my tylko jeden,

,W wieliskim powiecie (gub. witebskiej) 
proboszcz prawosławny odznaczał się nie tyl­
ko wszelkiego rodzaju rozpustą, ale naresz­
cie posunął się do kradzieży rzeczy kościel­
nych i  fałszowania metryki, w skutek czego 
wytoczono mu kilka procesów kryminalnych. 
Ale na tem nie koniec; rzeczony pop tak 
okropnie obchodził się ze swą żoną, ie  ta 
pewnego razu w jednej koszuli wśród stra­
sznych mrozów uciekła z domu, co było po­
wodem jej śmierci. Ztąd więc nowy proces 

.wszczęto ua żądanie krewnych. — ..Cóż je ­
dnak robią władze duchowne?

Takiego jegomości nietylko nie .usuwa­
ją  od obowiązków, ale dają mu jeszcze lep- 

' sze probostwo w powiecie witebskim w tej 
zapewne nadziei, że miejsce ozdobi człowie­
ka. W nowej parafii jednak pop rozpoczął 
crd tego, że omal nie wybił djaka podczas 
nabożeństwa, i do chwili obeęnej dał już po­
wód do kilku procesów.

Nic więc dziwnego, że pod wpływem te­
go rodzaju pasterzy psuje się i nasz poczci­
wy lud białoruski, na dowód czego przyta­
cza wspomniana korespondencja Gołosu nie­
mało przykładów. Takich to apostołów pra­
wosławia nasyła Moskwa do nas. i

Niemcy sposobem moskiewskim wysza- 
chrowali od jednej wsi kaszubskiej adres do 
cesarza z powodu stuletniej rocznicy rozbioru 
Polski. Oto co donosi w tym względzie 
Gaz Tor.-. „Adres wiernopoddańczy z jednej 
wsi na Kaszubach, rzeczywiście doręczony 
został cesarzowi Wilhelmowi podczas uroczy­
ści malborgbkich Na czele adresu podpisany 
jest J ó z e f  C i c b o w s k i  właściciel sotectwa 
okupnego z B rus. Ozy więcej jeszcze n a  a- 
dresie znajduje się nazwisk polskich, nie 
wiadomo nam". Dzień. Pozn. podaje, że się 
znajdują.

Wychodźtwo do Ameryki ludu polskiego 
z zaboru niemieckiego, nie ustaje; rząd nie­
miecki, któremu to wychodźtwo podobno jest 
bardzo na rękę, nie widzimy aby myślał 
położyć tamy.

s.uim
m i

W sprawie fi... p. Jarosława Dą­
browskiego.

Czujemy się w obowiązku dla wyjaśnie­
nia prawdy ogłosić list następujący:

-Numer 246 Gazety Narodowej z d. s. 
września b. r., podaje ustęp listu z Paryża 
do D ziennika Pozańskiego, w którym ko­
respondent robi zarzuty pamięci brata mego 
Jarosława, i w ogóle Polakom mającym udział 
w komjinie Paryzkiej.

1. Jakoby pułkownik komuny Henry 
miał oświadczyć w Londynie, że to on za­
strzelił brata mego dowied iawszy się, że w 
porozumieniu z Wersalczykami nie obsadził 
bramy Point du Jour, przez co ułatwił wej­
ście takowych do Paryża. (Gazeta podając tę 
pogłoskę kor. Da, VozH wyraziła niewiarę; 
p. red.

2. Że admirał Saisset zeznał przed k o - ' 
misją ustęp, potwierdzający to oświadczenie 
O' umowie brata mego z Wersalczykami.

Co do pierwszego, to wiadomo jest 
wszystkim z dzienników wersalskich, że bra­
ma ta została wydaną przez 13. i 113. ba- 
taljon gwardii narodowej; że oficer, który 
dał znać o opuszczeniu bram)', nazywał się 
Ducatel, i że za to został dekorowany krzy­
żem legii honorowej.

Brat mój w chwili wejścia Wersalczy­
ków. znajdował się w ministerjum wojny, 
wezwany na radę wojenną. —; Od chwili 
wejścia Wersalczyków aż do śmierci brata, 
prawie ani na chwilę go nieopuśeiłem, gdyż 
będąc ż powodu słabości zastąpiony przez 
kogo innego w dowództwie, jakie miałem w 
Asuićres, pozostawałem od paru dni na placu 
Fendome. Czując się dnia tego lepiej, towa­
rzyszyłem bratu w powrocie do Passy, gdzie 
wiadomość o wejściu Wersalczyków zasko­
czyła nas niespodzianie. Było to może koło 
godziny 4. z południa w niedzielę 21. maja. 
Brat mój zawiadamiając ministerjum wojny 
o wejściu Wersalczyków i żądając jak naj- 
spieszniejszej pomocy w ludziach i artylerji, 
postanowił natychmiast ich atakować. —• Zgro­
madziwszy więc siły, jakie tylko były do 
rozporządzenia (około tysiąca ludzi), podzie­
lił je na dwie kolumny, jedną dowodząc sam, 
dnigiej dowództwo mnie powierzył. Mieliśmy 
atakować z dwóch stron; ja wzdłuż okopów, 
a b ra t obejść i uderzyć z tyłu Od strony , 
mostu kolei żelaznej. Lecz napróżno uciera-, - 
jąc się z Wersalczykami do godziny 7. cze-l ' 
kałem umówionego sygnału, ażeby ich ata- ' 
kować na bagnety. — Sygnału niebyło, i 
tylko koło godziny 8. dowiedziałem się, że j 
r,../.-- ( r ,i' jjyir,w,-jj7"  adiumcm b

w piersi, prawie bez przytomności leży w 
głównej kwaterze. Gdym przybył do sztabu, 
zastałem brata bardzo słabym,! miał ciągły 

j. zawrót głowy, pomimo to wydawał rozkazy 
ofićerom, dla zajęcia nowej linii obronnej: 
od mostu Grenellp do Chateau de la Muette. 
Tym sposobem chciał odciąć Wersalczyków 
od reszty Paryża, a trzymając się systemu 
barykad, jakim broni! wieś Neuilly, drogo 
sprzedawać każdy cal ziemi. — Dodać tu 
muszę, że już poprzednio brat miał zamiar 
opuścić tę część Passy i Auteuil, i cofnąć 
się po za krzyżowy ogień bateryj Issy i Mont- 
Valerien, gdyż część ta była bombardowana 
przez baterje: Montretout, de Breteuil, des 
Quatre Tourelles, Issy, Meudon i Mont-Va- 
lerien. — Przeszło 400 armat największego 
kalibru biło w ten punkt bezustannie, skut­
kiem czego pozycja ta była ' prawie niedou- 
trzymania. '

Tymcżąsem z ministerjum wojny, za ­
miast posiłków, co chwila przysyłano kurje- 
rów po wiadomości, jak rzeczy sto ją .'— Ba­
taliony całe gwardji narodowej zamiast za­
jąć naznaczone im stanowiska, ustępowały 
ku Paryżowi. Barykada mostu Grenelle zo­
stała opuszczona, tym sposobem droga Węr- 
salczykom otwarta wzdłuż Sekwany aż do 
Trokadero. O godz. 2giej z rand w, ponie­
działek, byli oni panami tej pozycji. — Nie 
było rady, trzeba, było z kilkuset pozostały­
mi ludźmi cofnąć się aż do placu cle la Con­
corde Ztąd udat się. brat do Hotel de Yille, 
gdzie zebranym członkom komuny przed 
stawił cały stan rzeczy — prosząc ażeby z 
powodu stanu zdrowia mógł być zastąpiony 
w dowództwie choć na pewien czas przez 
kogo innego. Zastępcą jego został mianowany 
pułkownik , Farry. Zdawszy więc dowództwo 
około godz. 8. z rana, udał się na plac 
Vendome. Lecz trudno tam było znaleźć 
wypoczynek z powodu bateryj Wersalczyków 
ustawionych na Tiokadero, które od godz. 9. 
zaczęły ciskać granaty na Tuillerje i plac 
Vendoiuc, a więcej jeszcze nie pokoili co 
chwila przybiegający oficerowie po rozkazy. 
Zaproponowałem udać się do St. Ouen. Wieś 
ta jakkolwiek zajęta przez gwardję narodo­
wą, była punktem neutralnym między Prusa­
kami, Wersalczykami i komuną. Koło godz. 
4. po południu, g*ardja narodowa będąc 
atakowaną w Neuilly i Clichy, cofnęła się 
do St. Ouen. — Podpułkowuik Veiilant, 
mój zastępca, dowiedziawszy się, że jesteśmy 
od rana w St Ouen, puścił pogłoskę, że 
chcemy uciekać do Prusaków, i ze. on ma 
rozkaz nas aresztować. — Gwardja narodo­
wa tłumnie zaczęła się domagać, ażebyśmy 
wszyscy razem wrócili do Paryża.—Nie było 
rady, eskortowani przez nią, Około godz. 9. 
wieczorem, powróciliśmy do Hotel de Yille, 
gdzie nas z radością powitano. — Natych­
miast zostaliśmy wprowadzeni na posiedze­
nie do komitetu de Salut Public, którego 
członkowie ze zdziwieniem ' przyjęli wiado­
mość o naszem aresztowaniu, nikt albowiem 
podobnego rozkazu nic wydawał. — Pod­
pułkownik Veillant za arbitralne postąpienie 
aręsztowany — skazany przez” sąd wojenny 
na śmierć, został rozstrzelany na drugi dzień 
z rana, po śmierci brata, w ratuszu XI. o- 
kreau: r . - Y F

W e wtorek z rana, wezwany został brat 
do komitetu de Salut Public, gdzie na usil- 
ne żądanie, przyjął obronę w XIX i w XX, 
okręgu. — Dostałem zaraz od niego rozkaz 
zabrania wszystkich ochot lików z koszar 
będących około Hotel de Ville i po­
prowadzenia ich na garę Strasburską. Znala­
złem tylko dwie kompanje dzieci Paryża, i 
z niemi udałem się na wskazane miejsce. 
Wkrótce przybył i brat na czele kompanii 
marynarzy. Mieliśmy dalej wyruszyć, gdy ja ­
kiś oficer doniósł o utarczce kolo Chateau 
Rouge i na La Chapelle. Brat dał mi rozkaz u- 
dania się na La Chapelle i objęcia tam do­
wództwa, sam zaś, wziąwszy kompanię mary­
narzy, poszedł w pomoc ku Chateau Rouge. 
O godzinie 4 po południu mieliśmy się zje­
chać w ratuszu XX okręgu, gdzie była na­
znaczona główna kwatera. Niestety ! rozstając 
się, nie wiedzieliśmy, że się rozstajemy po 
raz ostatni. W pół godziny potem, brat mój 
ugodzony został kulą poniżej piersi, idąc na 
czele marynarzy, dla odebrania barykady, 
zajętej przez Wersalczyków, na rogu ulicy 
Myrra i bulwaru Ornano. Przeniesiony do 
szpitalu Lariboisiere, w trzy Kwandranse żyć 
przestał. Dowiedziałem się o śmierci brata 
dwie godziny później. Zastałem go juz w Ho­
tel de Vi:lle, dokąd ciało jego przeniesione 
zostało. Od czasu naszego rozstania się aź do 
samej śmierci, był przy nim ciągle oficer je^ 
go ordynansowy, porucznik E. Borniewski, 
oprócz kilku kawalerzystów Polaków, którzy 
w jego służyli eskorcie. Fakta te opisuję 
dlatego, ażeby dowieść niedorzeczności po­
głosek puszczanych przez Wersalczyków, ̂  że 
brat mój został zabity przez własnych żoł­
nierzy, czy też przez jakiegoś oficera z ko­
muny. Żal prawdziwy i smutek wyryty na 
wszystkich twarzach po śmierci brata, do­
wiódł mi wtedy i dziś przekonywa, źe nikt 
nawet nie przypuszcza! tej myśli, ażeby wej­
ście Wersalczyków było z jego winy,

Pogłoska więc o oświadczeniu pułkowni­
ka Henry, jest kompletnie fałszywą i niema- 
jąca najmniejszej racji bytu. Zresztą, gdyby 
choć cień jakiegoś podejrzenia przeciwko bra­
tu egzystował, to mieszkając od roku w Lon­
dynie, nie byłbym pewnie oszczędzony przez 
emigrację francuską komuny, która siebie nie 
oszczędza. Wszyscy oni oddają hołd pamięci 
brata mego. Cenią jego odwagę i poświece­
nie dla sprawy, za którą walczył, a imię jego 
jest wspominane z szacunkiem.

Co do zeznania admirała Saisset, to fakt 
ten jeszcze w miesiącu marcu rb., powtórzyły 
prawie wszystkie dzienniki francuskie i kil­
ka angielskich. Admirał Saisset miał zeznać 
przed komisją, jakoby brat mój traktował z 
nim układy „ w d o b r  ej  w i e r z e "  o poddanie 
Parysa.

Obowiązkiem moim było wyjaśnić fał- 
szywość tego zeznania. Lecz jakkolwiek by­
łem kompletnie obeznany z całym przebie­
głem tej sprawy, sądziłem, że świadectwo 
moje jako brata, nie będzie dostateczne. H- 
dałem się więc do ludizi, którzy zajmowali 
w komunie paryskiej najważniejsze stanowi­
sko, byli (kbrze obznajmieni z całą tą spra­

wą, a świadectwo których daje całą wartość 
w jej wyjaśnieniu.

W parę dni potem tj. dnia 13. marca 
r. b., dziennik Permesch Journal organ 
emigracji francuzkiej, wychodzący w Londy­
nie, wydrukował trzy listy objaśniające tę 
sprawę i podpisane przez Ranvier i Ch. 
Gśrardin, członków komuny i komitetu de 
Salut Public, i A. Dupont, członka komuny 
i szefa komitetu bezpieczeństwa publicznego.

W listach tych jasno i wyraźnie oświad­
czają oni: źe brat mój zaraz po zrobionej 
mu propozycji przez Wersalczyków, wyaania 
bram Paryża za sumę m il j o n  p i ę ć k r o ć  
s t o  t y s i ę c y  f r a n k ó w  (1.500.000), udał 
się do komitetu de Salut Public, i całą 
rzecz przedstawił. Ze jedynie na wyraźny 
rozkaz tegoż- komitetu, miał aalej prowa­
dzić układy, a dla śledzenia tej sprawy, przy­
dany został do boku brata w roli adjutanta, 
jeden z sekretarzy szefa komitetu bezpie­
czeństwa publicznego. Chodziło o t o , ażeby 
skorzystać z propozycji wersalskiej i wcią­
gnąwszy w zasadzkę zadać im k lęskę, jeżeli 
nie stanowczą, to przynajmniej bardzo do­
tkliwą. Okoliczności niepozwoliły uskutecz­
nić tego planu.

Listy te są niezbitym dowodem, źe 
admirał Saisset myli się w swojem zeznaniu 
dowodząc, ie  brat mój „w dobrej wierze11 
prowadził układy o poddanie Paryża.

Wersalczycy nieprzestali robić bratu do 
końca podobnych propozycyj, nie już o wyda­
nie bram Paryża, ale o dauie swej dymisji 
Wszystkie były z pogardą przez niego od­
rzucone.

Propozycje takie nietylko memu bratu 
robione były, ale w ogóle Polakom, zajmu­
jącym ważniejsze stanowiska, i u wszystkich 
podobne znalazły przyjęcie.

Biorąc udział w komunie, wiedzieliśmy: 
po co, i za co, idziemy walczyć. Niechodeiło 
nam tylko o wywalczenie rządu gminnego 
dla Paryża, lecz o zwycięstwo rewolucji so­
cjalnej, która zdaje mi się, nas cokolwiek 
obchodzi. Mylą się więc ci, którzj dowodzą: 
ż e ś m y  s i ę  w m i e s z a l i  w b r e w  p o ­
c z u c i u  g o d n o ś c i  P o l a k a  w n i e  
s w o j e  i b r u d n e  z k ą d i n ą d  s p r a w  y
r o k o s z u  p a r y s k i e g o .

' Poczucie godności Polaka jest t o a ż e b y  ■ 
wszędzie, gdzie tylko widzi promyk nadziei 
zbawienia Polski, z narażeniem własnem, 
starał się z niej korzystać, -ą

Kto mógł przewidzieć, że ów r o k o s z ,  
pusiddający środki, jakich dotychczas żadna 
rewolucja nie miała: dwieście tysięcy (zbroj­
nego żołnierza, ośmset armat, ogromne za­
pasy amunicji, które mogły wystarczyć na 
prowadzenie wojny przez lat kilka, i dwa 
miliardy przesżło gotówki, leżącej w banku, 
(nielicząc innych kapitałów, należących do 
rozmaitych kas); kto mógł przewidzieć, źe z 
takiemi środkami, skutkiem wielkiego nie 
dołęztwa ludzi nią kierujących, rewolucja po 
dwóch miesięcach, tak smutnie się skończy! 
Biorąc udział w komunie, nie występowali­

śm y jako reprezentanci naszej narodowości, 
ale jako pojedyncze indywidua, za których 
Polska' odpowiedzialną przed światem być 
nie może i nie jest. Wiedzieliśmy bowiem 
dobrze, że w razie niepowodzenia, wszystkie 
gromy spadną na giowy nasze —  ale tylko 
na nasze. Przeciwnie zaś, w razie powo­
dzenia, przy ogólnym ruchu, mając ważne 
wojenne stanowiska, mogliśmy być użyteczni 
dla naszej sprawy. Zresztą, zdaje mi się, że 
bijąc się w szeregach komuny, niczem nie u-, 
bliżyliśmy honorowi polskiemu. Żaden za­
rzut nie może ciężyć na nas. ani osobistych 
widoków zbogacenia się, ani udziału w okru­
cieństwach, które z obydwóch stron niestety, 
popełniane były. Biliśmy się jako żołnierze. 
Ciągle za okopami Paryża Dzień i noc ua 
awanpostach, upadając na siłach pod cięża­
rem zmęczenia i niewygód — dawaliśmy 
przykład Francuzom : poświęcenia i wytrwa­
łości. Z wejściem Wersalczyków, a raczej ze. 
śmiercią brata, podałem się do dymisji i ta­
kową otrzymałem. Co zaś do innych Pola­
ków, będących w komunie, to ci kompletnie 
zachowali się biernie, do niczego się nie mie­
szając. Oskarżenie, rzucone przez Wersalczy­
ków na jenerała Wróblewskiego, jakoby ten 
kazał rozstrzelać dominikanów, jest komple­
tnym fałszem. Wiem na pewne, że nigdy ta ­
kiego rozkazu nie dawał, owszem, dowiedział 
szy się, źe mają ich rozstrzelać, sam udał 
się na miejsce, aby egzekucję wstrzymać, lecz 
będąc ząjęty ustawianiem baterji na Butteaux 
Cailles, przybył za późno. „Trzeba być po­
dłymi, ażeby zabijać bezbronnych‘i (II faut 
etre lachę, de tuer les gens sans armes), po­
wiedział Wróblewski przed frontem batalio­
nu, który rozstrzeliwał. Te słowa są najlep­
szym dowodem, jak się zapatrywał na egze­
kucje podobnego rodzaju. Podzielaliśmy naj- 
kompletniej jego zdanie. Zresztą tego rodzą- • 
ju sprawy do nas zupełnie uie należały; od 
tego byli prokurator o wie i komisarze spe­
cjalni.

Występując w obronie pamięci brata 
mego i w ogóle Polaków, będących w ko­
munie, starałem się jak najwierniej i najsu­
mienniej opisać cały ciąg wypadków, jakie 
zaszły, aby raz obznajmić opiuię publiczną z 
prawdą, a przez to zapobiedz fałszywym wie­
ściom, puszczanym przez naszych nieprzyja­
ciół lub ludzi zlej woli.

Kończąc mój list, mam nadzieję, że ze­
chcecie, szanowny obywatelu redaktorze, dać 

mu miejsce w kolumnach waszej Gazety.
Pozostając z szacunk‘em, łączę bratnie 

pozdrowienie ,J \ •.’>
Teofil Dąbrowski

Londyn d. 17. września 1872 roku,
14, Barnsbury St. Islington.

K r o n i k a .
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— Kurjerek lwowski. Wyszło już na jaw, 
że cale glosowanie i w przedwyborczym kemite- 
cie ściślejszym i w obszerniejszym byio sfałszo­
wane. W ściślejszym trzech a w obszerniejszym 
czterech, najgorliwszych agitatorów kandydatury 
pana .Zbywewskiego, glosp.wało .ẑ t nim, chociaż 
nie imieli prawa zasiadać w komitecie, bo uie 
są wyborcami,, Wiedzieli oni o tem dobrze, a jp- 
dnak sami potem układali listy komitetu ściślej­

szego i siebie tam wpisali. Najwięcej zas dzi­
wić może, jak podobnego kroku dopuścić się mógł 
p. Komanowicz, i jeszcze do podobnego postąpie­
nia pociąguąć trzech innych ? Potrąciwszy te, 
cztery głosy niewyborców, okazuje się, ii ani w ści­
ślejszym, ani w obszerniejszym komitecie p. Zby- 
szewski nie miał większości, że pan Czerkawski., 
przy rozjemnem glosowaniu w komitecie miał 34 
głosów a pan Zbyszewski tylko 3 0 , źe' losowa­
nia nie potrzeba było, bo kandydatem komitetu i 
i przy pierwszem i pizy drugiem głosowaniu w 
komitecie był dr. Julian Czerkawski,

Najobrzydliwsza była wczorajsza agitacja a- 
gitatorów za p. Zbyszewskim. Ciągle wołali o 
solidarności w głosowaniu za panem Zbyszewskim, 
inaczej wyjdzie — ■ woTalii drukowali — z mr 
ny wyborczej dr. Honigsmann. W ratuszu te la- 
rnenta podnosili, kłamiąc bezczelnie, że ar. Ho­
nigsmann ma-.Wjigkszc^d we wszystkich- salach. 
Drukowali plakaty o grożącem niby sprawie naro­
dowej niebezpieczeństwie, aby zniewolić dc gło­
sowania na Zbyszewskiego. Podnieść tu wypada, 
źe za di. Czerkawskim nikt a nikt n:e agitował. 
Głosy na niego oddawała jedynie inteligencja i 
część mieszczan, podczas gay na dr. Zbyszew­
skiego i część żydów, widząca w D zienniku  
Polskim  ideał po wiodeusku liberalnego, lezkon- 
fesyjnego dz ennika.

Prawdopodobnie żaden z kandydatów posel­
skich nie przejdzie przy głosowaniu pierwszem i 
przyjdzie do drugiego glosowania za jakie dni 8. 
Drugie głosowanie nie będzie według ustawy ści­
ślejsze. Dopiero gdyby przy drugiem głosowaniu 
żaden kandydat nie otrzymał większości głosów 
absolutnej, przyszłoby do ściślejszego glosowania 
między dwoma kandydatami, najwięcej głosów 
mającymi.

Pau Zbyszewski nabył na właśnośó D zien ­
nik Polski. Kierunek politycznej części dzien­
nika sobie zastrzegł, pan Lam zaś będzie współ­
pracownikiem D ziennika  z obowiązkiem pozostania 
przy tem piśmie przez lat trzy

Dźemil-basza jenerał turecki, przejeżdżając 
przez Lwów koleją żelazną, z liczną świtą, zo­
stał w wagonie apopleksją tknięty i um arł. We 
Lwowie kupiono trumnę i natychmiast powieziono 
go dalej. Dżemil-basz^a był na manewrach mo­
skiewskich w Międzyborzu.

*Z pism zagrauicznych, dziennik Czech 
wychodzący w Pradze, wystąpi? z protestacją 
przeciw uroczystościom w Malborgu, święcą­
cym stuletnią rocznicę grabieży, dokonanej przez 
Prusy na naszej ojczyźnie.

"Francuskie „M odes“ i niemieckie „Bazary" 
rozwielmożniły się szeroko po salonach pań na­
szych , co jedynie brakiem odpowiedniego pisma 
polskiego w tym rodzaju tlomaczyć się mogło.
Dziś jednak, skoro się zjawił w Krakowie Dz. 
mód pod redakcją znanego zaszczytnie w lite ­
raturze p. Sabowskiego zagraniczne pisma po­
winny ustąpić przed pmśkim zapaśnikiem. A wy­
stąpił un w szranki strojno i zbrojno. Piękna 
zewnętrzna forma, starannie odbite ryciny, a 
nadewszystko treść bogita i urozmaicona, dają 
mu wszelkie prawo 'do "względów pięknych czy­
telniczek. Obole wybornej kroniki krakowskiej, 
powieści Jokaja, przeglądu modnego, spotykamy 
na czele śliczny wiersz Lenartowicza „Mody", 
który można uważać niejako za program pisma
Oto co autor mówi:   i i o "  Ol* a

O ! Polki chodźcie tylko „w takim 
"W jakim CUodZiiy od dziecka:
Emilja Plater —  nasza gwiazda w boju,

Albo Emilja Sczauiecka!
1 Nowego bojownika, Ua niwie literaturj 

pięknej, witamy serdccznem „szczęść Boże !*
*Dawne dekoracje w „Wolnym strzelcu" 

wbec dzisiejszych wymagań i ulepszonej maszy- 
nerji okazały się niedostatecznemi, w skutek czego 
p. Fabiański dekorator teatru otrzymał polece­
nie do wykonania nowych dekoracji, które już 
we czwartek na debiucie p. Brzechffy ujrzymy 
na scenie. '

*Dziś w teatrze „Żydówka11, fa r tję  Racheli 
śpiewać będzie panna Kwiecińska. Jutro „S ta­
rzy kawalerowie" i debiut utalentowanej artystki 
panny UrbauowiczÓwuy w roli A n ton in y ,

*W Warszawie zawiŁt-wio się stowarzyszeniu_ 
opieki nad dziećmi. Oddawna istnieje tam in ­
stytut moralnie zauiodbauej dzia t»y , —  u nas 
tylko niepomyślano jeszcze dotąd o czemś podo- 
bnem. A warto i bardzo warto pomyśleć o tem
szczerze.

r - - "Filip pjj^iluy pąuczyciel Be-
minarjum duchownego w Chełmie, został świe­
żo wypędzony p r z ^  iMbskali za wierność dla 
un ji.

"Zima już za pasera. Z wielu okolic krajn 
dochodzą ,pas wieści o śniegu. Onegdaj, w Sam- 
borskiem spadł śnieg obfity. Wszystko zdawało­
by się zapowiadać ciężką zimę, tymczasem, zwy- ’ 
kle oznaki, wręcz przeciwnie wróżą. Mrówki w 
mrowiskach leśuych, krzątają s ę jak zwyklB i 
nie myślą jeszcze przeprowadzać.się do najgłeb-' 
szych salonów swoich pałaców, które to prze- 
prowadziny poprzedzają zazwyczaj pojawieuie 'się 
ostrych chłodów. Żaby nie przeniosły się ró ­
wnież jeszcze na loże zimowe do głębin bagnisk, 
Owszem, zachwycają nas tak jak letnią''porą 
wdzięcznemi swojeiui koncertami, jak gdyby Za­
warły kontrakt ze słońcem i nie wątpiły o do­
trzymaniu terminu. Ale co najważniejsza, wielki 
Nostradamus królostwa roślinnego,' cobnla, której 
zwierzchnia powłoka grubieje zwykle w przewi­
dywaniu silnych mrozów, nie wykazała dotąd 
żadnej ochoty do wdziania cieplejszego paltotu.
A to już chyba najbardziej przekonywającym 
jost dowodem, że nie potrzebujemy się zbyt o- 
strej zimy obawiać,1 *‘*t r- v., l" ’n  1 wwiiHijsur I

*Przyjaciel ludu, którego nr. 38  uKr 
konfiskacie, wyszedł w drugiem wydatflii, a 
szczeniem inkrymiuowanogo artykułu. W • "0Zwip 
do czytelników tak opowiada o swoj pr*y£°4"ie:

„JTukiego łysego Przyjaciela  j«sZC20 czy­
telnik w życiu nie widział. Nie jest t( przecież 
ze starości, alo dla tego, źe c o  tu  y" tem miej­
scu stało, to policja tutejsza uffaZa a Za niedo­
bre i dlatego nauj pierwsze wydanie tyczoraj za­
brała . Było tam o berlińs^*111 zJ®z<lzie cesarzów, 
o poduszonych przy t0m o kosztach
tego zjazdu, ^ potom trocł^ o Malborgu, de­
szczu i błocie. M aje się, ze -bioto w błoto
nas wprowadziło, a może też złoto, niby te ko­
szta —  kto tam zgadnie! Zresztą dowie się 
czytelnik o tem później.
u , Ażeby nie opóźnić się. zbytecznie, wydaje­
my dziś z opuszczeniem niemiłych ustępów ten 
łysy numer, a w  p r z y s z ły m  opo^ięipy^ do czego 
już fiziś, nie p ą  czasu".

Onegdaj aresztowano praczkę Marję Nabył* 
ską z powodu, ie oddaną jej od wielu osÓb bie-



luuę po różnych miejscach ua swoją korzyć po* 
zastawiała, pddano ją  do, .sądu.

Z magazynu zam kniętego  p. E fro im a Beren- 
felda pod 1. 9 przy placu Góltićhowskich skra­
dziono 7 taczek i jeden mlćt żelazny. Wkrótce 
potem wyśledziła policja jako sprawcę tej kra­
dzieży Lejbę G rosaka, dozorcę robotników , w 
rego pomieszkaniu znaleziono skradzione taczm .

_  Teatr. „ Gracz. “ —  Dramatowi 
Ifflanda , który po raz pierwszy został wprowa- 

scenę zeszłej niedzieli, można
rokować1 śmiało takież samo powodzenie, jak 
i I m n  Życiu szulera “ -  które przez lat 

trzydzieści utrzymywało się _ stale na repertoarzu 
scen stołecznych i prowincjonalnych Założenie 
obu tych utworów dramatycznych jest jedno i to 
I m o '  Najstraszniejsza * namiętności ludzkich, 
S e r s tw o ,  przedstawiona u obu w jaskrawem

1 dOSGdłóewmnąŚIsobą dramatu jest Fryderyk. P an 
\ tńrv e rał tę rolę, oddal ją  z całą 

prawdą wydobył na jaw wszyskie psychologiczne 
E n i a  nieszczęśliwej natury y  grą swoją do 

, słuchaczów. Scena z żoną y akcie
glęhi poru 7 wra-a od zielonego stolika

drugI^ ’ £  U ifi*  1 sceQa końcowa w -\ ™ ±  oddane znakomicie. .Nie. mamy dosyć 
f  wyrażenie uznania dla pana Konarskie- 

%  sereta* j  Gra jeg \ była rozumna, daleka 
zelkiej przesady, jednem słowem tana ja- 

° • ''można się było spodziewać po sumiennej pra­
lk i talencie tego artysty. Panu Zboińskiemu 
ależy stó rówuież słuszne uznauie za wyborne 

oddanie roli starego Walenfelda. W rękach nie­
udolnego aktora, niewielka ta rola, byłaby prze- 
unęła się niezwróciwszy nawet uwagi na siebie. 

3 Z. jednak grą swoją potrafił ją postawićp an „ .
pierwszym planie co już za wielką poczytać 

na. ± mu zasługę. O paui German (Marji) to
ua j . mni«mv ia ł»ir w tej jak i w

każdej inn0J r°“  “I1111111*. U14S10 dowody wyso-
Liko powiedzieć możemy, że tak w tej jak 
y • innej r°h składa ciągłe dowody r

talentu i sumiennej pracy. Wszystkie inne 
przesuwające^ się w tej sztuce, są na

planie. Taki Jakób, taki Fernan. adjn-

C hoiera. W riln s  u « » w 5a

W Samulaskowcach,
Czabarowie w pO.-510-

kiego 
postacie,

ta r it 'p o ru czn ik  Stern a szczególniej jenera ł, ten 
deus es machina dram atu, są tylko epizo- 
dycznemi postaciami. Z rzędu ich wyróżnia się 
tylko, choć również na drugim planie będąca 
postać, sekretarza Gabrefihta —  którą g ra l p. 
Podwyszyński. O zdolnościach tego artysty  n ie je­
dnokrotnie już wyrażaliśmy pochlebne zdanie; 
dziś możemy je  tylko potwierdzić.

— W Administracji Gazety ̂ Narodowej 
z ło ży ł:

N a o ś w i a t ę 3. u d o w ą :  f”. Adam Jaku­
bowski uzbieranych w puszce 4  złr. 10 e.

-%■ Mianowania. Cesarz mianował zwyczaj­
nego profesą austrjackiego prawa karnego i filo­
zofii prawa *w lwowskim uniwersytecie dr. .Fry­
deryka B ulfa zwyczajnym profesorem _tych gą-_ 
w i  Drawa w uniwersytecie w Pradze.

Cesarz m ianawał adjunkta sądowego i do- 
u ' ,  ̂mom w uniwersytecie w Krakowie 

J r S u B  K asparka Zwyczajnym profesorem 

filozofii prawa i p ?  p .  _  .  
ty m że  uniwersytecie. _ »

• Cesarz nafiął pedelowi lwowskiego umwer* 
sycetu Józefowi Hlawpiczce w dowód uznania 
jego długoletnich, wiernych i pilnych usług; 
srebrny krzyż zasługi z koroną.

Z powodu organizacji urzędu cłowego Itzka- 
ny-Saczawa ministerstwo finansów nadało pobor­
cy cłow em u p. Józefowi Pawlikowi posadę po­
borcy z roczaą p en sją  900 złr., zaś prezydent 
dyrekcji finansow ej na  Bukowinie nadał posadę 
k o n tro lo ra  cłow ego p. Karolowi Jasilkow akiem u 
i  'płacą roczną 800  złr. w. a.

'  Od dyrekcji kolei czerniuwieckiej odbie­
ramy pod d. 22. następujące pismo:

Pociąg N r. 1. wyskoezył z szyn na linii 
pomiędzy Kołomyją i Zabłotowem, przy którym 
C  wypadku jeden z podróżnych i jeden ze sluż- 
t0 wypaua j mianowicie pierwszy me-
by kolejowej p 0d ług telegraficznego do-
znacznie być%owodem tego
niesienia, pęknięcie szyny,
wypadku.

Olesku w powiecie złoczowskim, w Porchowy, 
Janowce, Koropcu i Wosilowie w powiecie bu­
czackim, w Nieglowicach w powiecie jasielskim, 
wreszcie w Rudnikach w powiecm śniatyńskim; 
razem sprawdzono kilka wypadków sporadycznych 
cholery we Lwowie, wygasła zaś cholera w Bo- 
gdanówce, Koszlakach, Bazarzyńcach, Suchow- 
cach i Lisieczyńcach w powiecie zbaraskim, w 
Mszańcu, Zabińczykach w powieme husiatyńskim, 
w Myślowy, Pilitówce w powiecie Ikałackim, w 
łJluszkowcach w powiecie czortkowskim, w Sko- 
wiatynie w powiecie zaleszczyckim, w Łyścu w 
pow. bohorodczańskim i w Peczenizenie powiecie 
kołomyjskim.

W wyżwymienionym czasie panowała prze­
to cholera w 19 powiatach a 155 miejscowo­
ściach, - w których do pozostałych ua dniu 30. 
sierpuia 721 chorych przybyło do dnia 15. bm. 
3138; z tych wyzdrowiało 1944, um aiło 1079 
a 836 pozostało w leczeniu.

Co się podaje do publicznej wiadomości.
Z c. k. Namiestnictwa.

L wów, dnia 21. w rześn ia  1872.
r-r N.) Kraków dnia 19. września Na 

dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej, prezydent, 
dr. Dietl, zawiadomił, że urzędnicy budownictwa 
miejskiego, .którzy w znanej sprawie dachu na 
ujeżdżalni p. Piechockiego dopuścili się zaniedba­
nia, skutkiem którego grunt miejski bezprawnie 
zabudowanym został, zostaną pociągnięci d o o d -  
powiedzialności. " y  ' . 1 r  >

Radca C h r z a n o w s k i  stawia wniosek na 
glący uchwalenia petycji do sejmu w sprawie o- 
światy, w tym duchu, jak w poprzednim liście 
pisałem.

W  poparciu  tego  wniosku przem aw ia dr. 
M ajer.

W niosek p rzy ję ty  jednom yśln ie.
Z kolei przychodzi pod obrady wniosek na­

glący dr. Samelsona, żądający ponownego wybo­
ru wszystkich komisyj. Wnioskodawca uważa, że 
wniosek jego wypływa z natury rzeczy,'bo skoro 
sekcje zostały zmienione, należy wybrać nowe
kom isje. ' I  '

Radca R y d z o w s k i  sądzi, że tak ich  komi- 
sy j, z k tórych n ik t nie u b y ł, np . „ akcyzowej “ , 
nie’ należy w ybierać n a  nowo.

Radca G u m p l o w i c z .  Kwestja ta  jest za­
sadniczą, nie można wybierać jednych, a nie 
wybierać innych komisyj Wejście nowych rad­
ców mogło zmienić większość Rady, której ku- 
misje powinne być wyrazem.

W nioskodaw ca, dr. S a m e l s o n ,  wyjaśnia, 
że wniosek postawiony przez mego, me jest by­
najmniej rodzajem  wotum  uieufnośa.

R adca d r. J a k u b o w s k i  popiera wuiosek 
Sam elsona, i wykazuje ze zw ykłą  sobie jasn o śc ią  
nielogiczność u trzym yw ania  sk ła d u  daw nych ko ­
m isy j, gdy nowe wybory m ia ły  m ie js c e . '

Radca dr. W a r s z a u e r  dodaje jako nowy 
motyw do wniosku: Wszelka instytucja wybieral­
na musi w pewnych epokach odnawiać się przez 
wybory. Rada, która sama się odnawia, nie może 
stanowić komisyj wiecznych i dożywotnich.

Radca dr. D u n a j e w s k i  nie sądzi, aby w 
instytucji admiuistracyjnej komisje potrzebowały 
być wyrazem większości Rady. Są one wyrazem 
■zaufania do zdoliiości pewnych radców do peł­
nienia pewnych czynności. Nowy wybór zachwieje 
ciągłość prac komisji. Na j pożyteczniej szem też 
byłoby, żeby komisje odnawiały się tak, jak sek­
cje przez coroczne wylosowanie połowy członków.

Radca C h r z a n o w s k i  zbija Dunajewskie­
go własnemi jego słowy. Jeżeli komisje są sek­
cjami ad hoc, jak powiedział prof. DifLajewski, 
to rzeczą jest najnaturalniejszą, że tak samo jak
2 cii E r " ' ' 6 ,b>'ć POwinny' Nie odnawialiśmy sekcji przez wylosowanie połowy wiflr ; tom iki
ta k  samo odnaw iać n ie  możemy 1

Raz jeszcze zabiera glos 
poparciu wniosku.

pojawiła się cholera w czas10 > od 1- _ jjoljr0ml.
w Tokach, Szelpakach, Prosowicac 
rze w powiecie zbaraskim,
Probutnie, Peremiłowie, i C 
cte husiatyńskim, w Borkach małych, Rasztow- 
acfi _ Tarnorudzie, Łuce małej, Faszczówce, 

c Sadzawce, Leżanówce, Dubkowcach,
Nowosiółkach grzymalowskich i w Skalacie w 

Kułackim, w Budzanowie, Bazarze, Ko- 
powiecie = . LasK0Wcach w powiecie czortkuw- 
Szył°ffcaCManasterku, Zaleszczykach, Bilczach, 
skim, w giobudce, Lisowcach i Oleksificach 
jjjwakowce, zaleSZCZyCinm, następnie w Trembo- 
w P°wieC1̂  t egoż nazwiska, w Jezupolu, Pasie- 
wli P° j^ n i c y ,  Knihintówcę i Ubrynowie gór- 
czuej, b Jwl0Cj0 stanisławowskim, w Horossowy, 
nym w . y^iurzchniakowcach, w Nowosiółce, w 
SapoloWi0, -j-wanju pustem, Boryszkowcach, Kc- 
ąVierzb°w J 0rmakówce, Załuczu, Torylczu, Sło- 
zaczów00’ ^ 0 , cftch, Podfilipiu, Pilatkowcach i 
budce, y -powiecie borsaczOwskim, w- Oba- 
Tarnaw00 _ chpjńcach i Bucuiowie w powiecie 
szaącfii g abozach, Manast_erzanachj i Itrzy-
t łU!raCtow,iecifl bohorodczańskim, w Blićhu, Za- 
C*6 W tarvm Topor',wie> Czyszkach, Barylowio, 
^°ćca. S- w;e i Polikrowach w powiecie brodzkim, 

aio ^ ogs0Wie w powiecie kossowskim, _w

G u m p l o w i c z  w
t id i u , a poprawk!ł Dunajewskiego jest tylko kilka głosów, wniosek Samelsona zna­

czną większością przyjęty.
Prezydent oświadcza, że wybór komisji od­

będzie się na osobnem posiedzeniu.
Rozstrzygnięcie tej kwestji, jak już wiado­

mo czytelnikom Gazety, było właściwie cofnię- 
C1®m uchwały na poprzedniem posiedzeniu przez 
P* Prezydenta przeprowadzonej.

Następnie przyjęto bez rozpraw udzielenie 
rzę mkoih miejskim 2.000 złr. zwrotnej zapo-

d  1 zakup ;
5 0 0  z Ir wn'° sku udzielenia w toku przyszłym

rę k o d z ie in ik ó w ^ E  d° Wied“ ia “ a WyStaWę d]a
żeby ta sumo’ dwla dr* Biesiadecki dodatek, 
Z6Dy tą sumą r o z p o r z ą d ź  Kada mieiska a nie komisja wystawy* , miejssa a me
znaczenia na ten cel 1 O n n ^ t f  ąd& PrZ6‘ 
cbee za te 1 .000 zł r '  wv f  7’ dr’ Sch5nbol'n 
uczniów technicznych 'i  T, -i"* wystaw? 20 
złr. na jednego. P o p r a U T E a S ^  P° 50 
turalnie nawet popartą być nie mogU * ~  

Przemawiają jemu w tej sprawie Zieleniew­
ski, Chrzanowski, dr. Oettinger, Friedleim T 
ostatni wnosi przejść nad wnioskiem do p o rz a /  
ku dziennego, a sekcji właściwej polecić ułożenie 
odpowiedniego programu, jak przyjść w p0moc 
naszym rzemieślnikom. Z konkluzją tą  zgadzają 
się dr. Jakubowski i dr. Majer.

Wniosek Friedleina znaczną większością
p o ję ty .

Sekcja skarbowa wnosi przejście do porząd­
ku dziennego nad wnioskiem żądającym przyzua- 
uja 1.000 złr. na wsparcie dla biednych. Miasto' 
ma jeszcze do wypłacenia w br.‘ na rozmaite u-

chwalone i preliminowane wydatki 38 000  złr. • 
przeszło, na pokrycie tych wydatków, które.po- 
krytemi być muszą jest tylko 29.740 złr. Sek­
cja dobroczynna przekroczyła swój bndżet o 1.000 
przeszło, a sekcja skarbowa nie widzi źródła do 
pokrycia tego , deficytu.

Przeciw przejściu do porządku dziennego 
przemawia gorąco i wymownie dr. M ajer i dr. 
Oettinger.

Raaca M u c z k o w s k i wykazuje, l e  smutny 
stan finansów miejskich przedstawionym jest sztn- 
cznie, bo miasto na zaknp sklepów w Sukienni­
cach łożyło z dochodów bieżących, gdy na podo­
bne : akupy łożyć się powinno z kapitałów.

W dalszej dyskusji biorą udział pan Łuszcz- 
kiewicz i Chrzanowski. Ten ostatni nazywa dom 
pracy „skandalem11! Jest on raczej przytułkiem 
próżniactwa, który już miasto 40 kilka tysiący* 
kosztuje. Żąda, żeby komisje dobroczynne racho­
wały się ściśle z swych funduszów, i nie prze­
kraczała swego budżetu, oraz trzymały się usta­
wy finansowej. Wnosi przyznanie 500 złr. oraz 
.1100 złr., które nad budżet wydane zostały.

Radca G u m p l o w i c z .  Na ogłoszeniu, że 
oferty pożyczkowe przyjmujemy tylko Jo h  pa­
ździernika tj. w terminie, kiedy na targu pie­
niężnym jest najmniej * pieniędzy, tracimy może 
75000 zł.,' ho* np. 1. listopada gdy wypłacają 
się kupony, pieniądze będą tańsze, moglibyśmy 
więc dostać może po guldenie więcej na losie. 
Tam więc gdzie o wyrzucenie 75.000 zł. mało 
się troszczymy, nie możemy odmawiać 1000 zł. 
na rzeczywistą a pilną potrzebę nędzy..

Radca M a j e r .  Wyjaśnia, że sekcja do­
broczynna nie zajmuje się domem pracy, więc 
zarzuty z tego tytułn na nią spadać nie mogą. 
Przekroczenie budżetu było nieuniknione, gdyż 
przy poprzedniem żądania zamiast 2000 zł. Rada 
dala tylko 1000 zl.

Radca Z i e l e n i e w s k i  zwraca uwagę na 
powszechny brak ludzi do pracy, robotników, 
sług, brak, którego dawniej nie było gdy dobro • 
czynność nie była tak szczodra. Wynika ztąd 
gwałtowna potrzeba relormy n a szy ch  instytucji 
dobroczynnych I t en aowca dom przytułku i 
pracy nazywa właściwie domem „zepsucia11.

Radca R z e w u s k i  wnosi aby sekcji przy­
znać 1000 zł. i x H o o  zł. wydanych nad bu­
dżet dać jej absoiutorjuia ale zalecić oszczędność
i nieprzekraczanie budżetu.

Sprawozdawca adiunkt magistratu G r o s s  
odpowiada p. Muczkowskiemu, nie obala jednak
tak tu , że sklepy w Sukiennicach zakupiono z 
tunduszów Mc&ących.

Uchwalono 2100 tł  zgodnie z wnioskiem 
Rzewuskiego.

Radca G u m p l o w i c z  interpeluje prezy­
denta jak stoi sprawa szkoły wyższej żeńskiej, 
ponieważ tylko Rada ma prawo mianować do 
mej nauczycieli stale, a krąży wieść, że ich już 
Rada szkolna okręgowa zamianowała.

Prezydent D i e t l  objaśnia, że statut szko­
ły wyższej zatwierdzonym jeszcze nie został, o- 
tworzono więc tylko piątą klasę, w której posady 
nauczycielskie obsadzouc prowizorycznie za wyna­
grodzeniem od godziny zgodnje z uchwalą 
Rady. - ; " 7

Posiedzenie zamkDięto o kwadrans pa.
’ dziewiątą. "C,'■

Pierwszj numer D ziennika Mód wyszedł 
już z druku. Bierze mnie ochota go opisać; 
dzę jednak że to byłoky zbyteczne, skoro każdy 
-kto go chce zobaczyć, i  może zażądać od admini­
stracji a otrzyma bezpłatnie. N ie redzę jednak 
odwlekać żądania, bo może zabraknąć nakładu.

—  Sprostowanie w Nr. 256. zaszła po 
myłka drukarska. Nie Juliusz Niezabitowski, 
lecz p. Juliusz Niewiadomski przesłał do Admi­
nistracji Gazety Narodowej ua rzecz oświaty 
ludowej 5  złr.

Okowita 8 0  Tralles, 41 miar gotowa 2 1 3/4 
zł., z umową na październik-grudzień 20.25 do 
20.50 zł., na listopad-maj 20  ao 20.25 zł. r

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
sza notuje spirytus rafinowany stopień 74 , spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77. .

HIS H ■ ]
... Bank krajowy galicyjski pjrzy placu 

M u.jachim wydaje A s y g n a t y  k a s o we .  
5  * procentowe za 8 dnjowem_ wypowiedzeniem
6 7 . 
6
67*

14
30
60

. w
: W/»f J

a

yy y

\
'I

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej j przemysłowej o cenach zboża i pro 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 12 do 19. września 1872.

Dowóz zboża na granicy moskiewskiej 
wzmógł się znacznie tego tygodnia, wskutek cze­
go ceny spadły i obawa nie zachodzi, ahyśmy w 
najbliższym czasie obawiać się mieli takiej dro­
żyzny* jak teraz. Natomiast okowitę na miesiące 
zimowo płacono drożej -j- t . .  j ł f!

Zboż a .  Pszenica 170 f. czelna biała
12 —  127a czelna żółta lub czerwona 11 
do 11.75 zł., dobra sucha czerwona lub żółta 
10.75 do 11.25 zł.

Żyto 160 f. najlepsze suche 9 - -  9*25
zł., średnie lub wilgotne ,7.75 — _8.50 zł.

Jęczmień 140 f. 6.25 zł.
Owies 100 f. 3.60 fsl.
Kukurudza 170 f. 8.25 —  8.50 zł.
N a s i o n a .  Kouiczyna 180 f. przednia 

44 zl. do 45 zł., średnia i poślednia nie ma 
pokupu.

Anyż płaski 100 f. 21— 23 zł.
Kminek 100 f. 15.50 —  17 zl.

Ostatnie wiadomości,
«* . • > i u

N a nic się nie p rzydały  nor-yotkie 
silenia kliki, k tó ra  chcia ła  par force wynieść 
dr. Zoyszewskiego na posła . W  ciągu wybo­
rów rozlep iła  ta  k lika p la k a ty  dw ukrotnie, 
strasząc wyborców, iź!di. H ónigsm ann wyjdzie 
z urny, jeśli nie będą głosow ać so lidarn ie na 
diy-r Zbyszęwskiego. n—

W południe og łosiła  nowe p laka ty , że 
ar. Zbyszęwski m a przeszło 700  głosów, a 
dr. H ónigsm ann przeszło 500, więc n ie ­
bezpieczeństw o w ielkie, iż d r. H ónigsm ann 
zostanie posłem , a rozm yślnie opuszczono, 
że i dr. Czerkaw ski m a 50Q głosów, -  więc 
dr. H ón igsm ann , gdy b y  naw et wszyscy ży­
dzi co do jednego głosowali, * już  nie może ' 
być wybranym , gdyż ma przeciw  sobie 'o k o ­
ło 1300 głosów (żydzi m ają ty lko  około 
1200 głosów wszystkiego).

Lecz k łam stw o to o niebezpieczeństw ie 
w prost przeciw ny w yw arło sku tek , bo żydzi, 
k tórych  część w ielka u su n ę ła  się od głoso­
wania, wyczytawszy z tego  p lak a tu  k lik i 
D ziennika Polskiego, iż d r. H ónigsm ann 
m oże zostać posłem , rzucili się hurm em  
do głosow ania. Chociaż więc obałam ucen i 
p lak a tem  wyborcy zwolennicy d i.  C zerkaw - 
skiego, zaczęli potem  głosować n a  dr. Zby- 
szewskiego, obaw iając się aby  dr. H ónigs ­
m ann nie zwyciężył, to  jed n ak  nie uczynili 
tego  wszyscy, więc i absolutnej  ̂większości, 
z powodu większej liczby głosów żydowskich, 
dr. Zbyszęw ski nie o trzym ał. "  1 i

P rzy  zam knięciu sk ry tun ium  okazało  się, 
że dr. Zbyszęw ski o trzym ał okołd 1100 g ło­
sów, dr. H ónigsm ann około 900, a dr. C zer­
kaw ski około 600. P rzy jdzie więc do d rug ie­
go głosow ania, k tó re  nastąp i, skoro  k a rty  
legitym acyjne zostaną rozesłane.

Tym czasem  w rócił z podróży p. A le­
ksander Jasiń sk i, w iceprezydent m iasta , i bę­
dzie m ógł odpowiedzieć wyborcom , ja k  się 
zapatru je  n a  najważniejsze spraw y krajow e i 
narodowe. ““  "v

W iadom ość, jak o b y  centraliści Uętegacji 
przed litaw skiej zaw iązali jsię w klub delega- 
cyjny, do k tóregoby  wzywano m in istrów  przed- 
litaw skich  do daw ania wyjaśnień, i do k tó ­
rego się udadzą m inistrow ie finansów i ob ro ­
ny krajow ej, jest m ylną. D elegacja sk ład a  
się n iety lko z członków Izby  posłów , i niem a 
w niej tej je |u o lito śc i, ja k  w delegacji wę­
gierskiej, do k tó re j sam i ty lko deakiści n a ­
leżą, —  a zresztą  nie wiemy, jak ieby  m ógł 
dawaó. w yjaśnienia m in ister obrony krajow ej, 
k tóry z a rm ią  nic nie m a do czynienia.

N ieporozum ienie w łonie federalistow  
tyrolskich je s t ju ż  zagodzone. Na radość pism 
centralistycznych odpow iadają Tiroler Stim- 
meń: „Jeżeli kto m a się radow ać, ? to  m y : bo 
zyskaliśm y jasność zu p e łn ą ; ju ż  żadne w ąt­
pliwości miejsca mieć nie m ogą. N iem a już 
dwóch dróg, dwóch zdań, jest_ ty lko  jed u o  
przekonanie, jedno postanow ienie, dla o sią ­
gnięcia celu wspólnego, .O d tąd  m ożna już 
tylko jedną  iść drogą, t. j. d rogą praw a, 
manowcami są nakazane; i z p raw a m usim y 
r)0dać rękę wiekiem u stronnictw u praw a we 
wszystkich kró lestw ach i k ra jach  państw a, 
aby wspólnemi siłam i dojść do ce lu .11 Z daje 
się ztąd, że Tyrolczycy ju ż ,n ie  -w ejdą do Ra-

S z to k l io lm  dnia 23. września. 
Reskrypt nowego króla szwedzkiego, 0- 
śkara I I .  do Rady stanu powiada : „Naj­
wyższym ziemskim celem moich, starań 
królewskich będzie dobro obu ludów“ 
(Szwecji i Norwegii.) Król .przybywa tu  
jutro; pogrzeb . zmarłego odbędzie się za 
trzy tygodnie.

W Christiauii obwołano Oskara II. 
królem Norwegii w sobotę.
 L o n d y i l  dnia 23. września. P ary­

ska depesza, w „Times'£ umieszczona, o- 
piewa : Cesarz W ilhelm zamierza po za­
płacie drugiegę .miliarda kontrybucji, zna­
cznie zmniejszyć liczbę wojska okupacyj­
nego. Przypisują ten zamiar konferencjom, 
odbytym miedzy trzema cesarzami w Ber- 
linie. ' -

W iedeń dnia 23. września Nowe 
poselstwo austrjackió udaje się w listopa­
dzie na dwór perski do Teherana.

I

Q i e ł d j  - w l e a a n a k i e jK u r s a

z dnia 23. września 1872

godz 2 m m . 15 po po łuam u.

W iedeń. Aecje franko ausirr. 128.00. Wę­
gierskie kredyt. 143.00. Anglo-austr. 308 .75 . 
Unionshank 26 ^ .5 0 . Kolei Karola Lud. 234.50. 
Kolej siedmiogr. 178.50. Kolei połudn 206.75. 
Kolei Alfólda 179.50. Kolei Elżbiety 251.00. 
Kolej lwowsko-czorniow. 159 50. Węg.Nordost.
163.00. Kolei północnej 206 .00  Kolei Rudolfa
176.50. Węgierska Ostbahn 133.00. Indemnizacji 
galicyjskie 79 .75 .' Losy z rokn 1864 1 4 3 0 0 .

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 195.00. 
Banku obrotóweg:, 214.50. Losy tur, .76.00. 
Akcje banku budów. 138.10 Kolei paustwowej
327 .00 . Bjj.nku związk. 3 6 2 .0 )  Losy węgier
105.50. Ros. bankn. rent. hyp. 224 .00 . Kolei Ńad- 
dniesjr. 2 5 1 0 0 . Rubel ros 1.49. Usposobienie: 
średnie. '

z dnia 23 . września 1872 
godzina 10. minut — przed południem.

Akcje kred. 329 .40 . Anglo-austr. 310.25. 
Unionshank 269.00. Kolej Kar. Ludw. 236.00. 
Kolej połudn. 207 .00 . Franko-austr. 128.50. Lo­
sy i  1860 r. 103.50. Napoleondor 8.76. Tram- 
way 328 50. Usposobienie: mdłe. ~

z dnia 20. września 1872 
v godzina 4 min. —  po pohid.
Berlin. Ruble papier. 8 2 — . Akcje kredyt. 

2Q 478. Lombardy 1 2 8 7 4 . Gałizier 109 . Ko­
lej państwowa 203. Rumuńska 5 0 s/ i ,  Bank­
noty austr. 9 i 7/8- Usposuh.: mocne. U

dy państw a. I m i i u  \

i Y
'-Rb OK

12
N a s ip n ą .  p l e j n e .  Rzepak zimowy .1 5 9 /-

‘] ' jzł.
Lnianka 150 f. 9.75 
Nasienie lniane 150 f. 
Nasienie konop. 120

do 1 0  ł 
10 
f. 5.20

£ a 1 0 .2 5  z ł.
— 5.30  zl.

Lweor, Z wrześnn  
Jma 4* • a- t Qj50. 

O . Akcje z» r ^fwika 
Kolej gal. Karola

,  Lwow.-Czern. JW** 
Banku bip. gal. z WpŁ - 

krajów, z wpl.oU o 
* l i s t y  zast. za 100 zl.II 57. w- a-

K S - S w -

r-
Dukat hoieuderaki
Dukat cesarski 
Napoleondor . ^

impeijał 
Bohel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety ka«owe 
Srebr^

Wiedeń d 21 września
Papiery państwa »«*“ •
renta austr. w. a. &*/o

Pożyczka o st * r. 1839 
Pożyczka loter. * r 1854

*->r. wal. a.

234 75 
160 00 
227 60 
00 05

a i UO 
74 70 
89 40 
93 75

79 15

5 16 
5 18 
8 68 
<5 89 
1 65 
1 4 8  
1 63 

108 5?'

65 65 
70 45 
45 50 
94 00

236 00  
162 50 
229 50 

88 00

82 0(i 
75 25 
90 00 
94 30

79 75

5 23 
5 24
8 78
9 00 
1 67 
1 49 
1 64

109 56 
• ń

65 75 
70 55 

846 O 
94 50

1860
w j» », 18o4
„ podatk. z r. 1864 

Liaty zastawne domen.
Obli ', inderaniz. gal.

„  „  b u k ó w .
Akoje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Aufltrjackie 
Galie, dla handlu i przeiu 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank anstrjac.k 
Tereinsbank 

Akeje przem ysłow e. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Boryił. PetroL Comp. 
Forstpr. Hand. GeielL 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
AlfSldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

103 30 104 Ot) 
14 * OOI44 50 
117 25 117 00 
115 00115  50

płacą [żądają 
złr. wal. a.

79 50 
77 00

313 53 
57 09 

333 20 
127 06 
000 00 

89 50 
000 00 
00 00 

874 00 
109 76

140 25 
00 00
31 00
i i  

177 bO 
179 50 
133 50 
fc65 00

24 75

80 25
78 00

314 CO 
58 00 

333 40 
127 50 
100 00 

90 50 
000 00 
00 00 

876 00 
170 00

140 50 
00 00 
31 50

177 75 
180 09
234 50
J070 00
•24 75

Lwowsko-Ozerniow, Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka.
Staatsbann 
Południowa 
Tramway wiod 
Łapkowska
Węgierska północao wsch 

„ wschodnia
Listy zastaw ne.

Galie, bank hip< teczny 6 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow- kred. ziem. gal. 4”/0* , !/■ K9Irt i it 7i »> u >0
Bank nar. austr 5°/0 m. k

„ „ 5° . w. a
Bodencredit w srebrze 5°/0

n tr. a. 5°/0
Kol. obi. z p ler. 5*/0 

(woL od p. 4., prc. srebr.l 
Albrechta 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ .  z r. 1867
Lwow.-CMxn.-Jas. z r. 1867 

„ .  .  i  U l em,

płaeą i^daja 
z łr wal. a.

159 50 
176 50
131 <»> 
327 0( 
2i.7 80 
329 00 
166 50 
16a ( O
132 00

89 66 
94 2  ' 
74 75 
82 00 
91 75 
00 00 

102 25 
88 50

180 50 
177 50 
182 00 
323 00 
203 05 
33o 00 
167 00 
165 50 
132 50

89 80 
95 25 
7ó 25 
32 25 
92 25 
00 00 

102 75 
89 CO

93 90 
93 10

101 f;,i 
103 09 
101 20 

90 75 
80 00

94 10 
93 50 

102 00 
104 75
101 40 
91 50 
EU 26

19 płacę | żądają 
zlr. wal. a.

srebr.)

w. a.)

łoił.
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kniei 
Państwowej kolei
(10”/o podat. prot 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
10°/j, podat., prot.

ISlżhiety dawna 
Ferdynanda północn. m. t. 

s » w- a
Papiery lo te rj lu e  

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowckie 
„ Kegleyich 
r. b r- Palfy
„ ks. Salm
n hr. St. Genoii
„ ks Wmdischgrktz.
„ Waldsteiu 
„ k». Klary 
Dewizy (3-miesięczno.) 

Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f i  siter. 
Frankt 100 i ł .  oL w. p. N

93 53
91 5A 

111 75 
128 90

,92 50 
(100 OJ

93 00
92 50 
87 25

‘4 00
92 20 

112 OJ 
130 00

93 00 
000 90

93 25 
93 M
87 50

190 00 190 50 
13 15 lo  00 
25 50 
18 001 
29 50l 
40 00 
31 50
24 50 
22 nO 
38 50

80 60 
42 60 

109 10 
92 25

26 on 
18 00 
30 00 
41 15 
32 57 
25 05 
23 30 
39 00

V P w *

Telegramy Gązęty Narodowej.
j l o n a c l l i u m  d. 23. września. Z 

dobrych źródeł słychać, że dyrektor ko- 
munikacyj Hocheder będzie' mianowany 
ministrem finansów. Słychać, że Gasser 
chce się podać na enącryturę.

D a rm s z ta d  d. 2% 1 wrźfeślia. Wia­
domościom o odstąpieniu kolei Main-Nec- 
kar na rzecz państwa Nfóńfiięckiego,' za­
p rzecza ją  urzędowo.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A !
. W e wtorek d. 24. września B872 1

Z  T  B  Ó  W  K  A .
Opera w 5 aktach Helewy’ego.

Kapelmistrz pan S z i r e r .
, 1  O s o b y :

Brogni kćmtur Templar­
iuszów .....................................   Dorkowski.

Księżniczką |Indoksia jegy
synowicą . c . . .  Pna KramBr.

Książe Leopold p. Zakrzewski.
Rugiero przewodnik Kon­

stancji . . i , i  i .  ^  , P. Koncewicz.
Oficer straży . „ . P. Bąkowski.
Eleazar złotai.. . . . . .  P. Cieślewsii.
Rachela jego córaa . . Paa Marja Kwiecińska.
Lud obojga płci. — Żołnierze. ‘ —  .Dygnitarze

i _  p az ôwj0>

Początek o godzinie 7 mej.

Podziękowanie.
i i Nieostrożne zamknięcie drzwi, było po­
wodem, że naszej córeczce Haluni, zdruzgo­
tany został palec u prawej ręki tak nie­
szczęśliwie, i i  niepozostała najmniejsza na­
dzieja uratowania palca.

Dr. medycyny, operator i prymarjusz 
szpitala głównego* p. M o l e n d ż i r i s k i ,  do­
łożywszy §jv0j umiejętnej zręczności i zajęcia 
się pieczołowitego, sprawił w przeciągu trzech 
tygodni, i i  się kosteczki zrastają. Dzisiaj 

.gdy wszelka obawa znikła, po przetrwaniu tego 
nieszczęścia, jedyną bbwiem nadzieję pokła­
daliśmy „w d r z e ......................
bud a j w czą s tce  
M elendz iń sk ie rau ., 
podziękow aniem !

M olendzińsk im , sk ład am y  
dług wdzięczności drowi 
niniejszem najszczerszemu

Lwówf dnia 23. września 1872.
ijJózefa Orzechowscy.

Nadesłane

e

W.szystkim cierpiącym, zapewnia zdrowie i s iły  bez lekarstw
v a l e s c i e r  e  < 1  n  1 5

Z  L O S D T » l ] .
Od czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalęscire da Barrv w* i

skuteczność, m kt już nie będzie w ątpił ’

kosztów 
a  r  i *  y

a W5̂ 1ekarz"y tudzież zarządy szp ita lne 'uznały1 .   „Ailwmlnnifl. 1 ftftZTlłOZPLTrt : WVITI1 fiTlimw + 3e.i
w ybornego pożywienia leczniczego ; wym ieniamy tu  te  słabości, które ona bez m edycyny i b e z - '8 
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, p iersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, k rtan i, pęcherza i T ,.?  l- 
gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie; biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie k i  u  
puchlina wodna, f ib ry /z aw ro L  g łow y,, Aongestje jęnyi, ezun w uszach, nudności i ejokcjo naw et nndm al *7,

sile tego 
usu- 

nerek,

nawet podczas cią- 
2)

u,, d iabetes , melancholia, chudniecie, reumatyzm, gościec, bladaczka.
W yciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie 
C e r t y f i k a t  nr. 73.877 C Nr. 58ik Wienerthorgasse, Ofen, 28‘ Ł l 8 7 2  ^
Od 26 dni pożywałem tylko od Buga W a n ą  Reyalesciere du Barry. Boski ten dar natury i foizhił  

cuda_ w mojem rozpaczhwem położeniu, dla tego nie waham sie. środek ten leczniczy nazwać drnmem obE . 
wiemem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Reyalesciere uwolniła mnie od bardzo niebezpieczno^,, 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w -piersiach, które przez wiele la t opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dąr natury zasługuje więc nsf rftiiwyższą pochwałę i nreże być zale^ 
eony ciepjącej ludzkości jak najlepiej. F l o r ;  ) n  K e l l e r ,  c. kf zarządca w o j ^ o ^ n a  pensji
... . ' -1 l si.-IOW 1 . _______

31 06 
42 65 

109 25 
92 50

WS n r t  ł ; v  , , /
Ż & M arry p0żywui‘jiszą j fe'st o i  mięsa i.oprócz tego. oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 

2 fnntv l  i  m  r r , .  ń 3?a Z  Puszka(>h blaszanych za jiót Jun ta  1 zł, 50 c., za funt 2 zł 50 c.., 
56 e i nr 4 i  ka’ w 19 7,b’ funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biazkokty w puszkach po 2 zł
sn f>0 c.* Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek i zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł.
c i L o t  7 ,  I 4 zl 50 c*> w proszki na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż 20 zł., na 576 filii. 36 zł. 
UtAJWJNi s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y “ et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
W porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wy*vła też Reyalescićre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w  B o c h n i : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i  u L  E. Bulsiewicza, 
B  B r o d a c h :  u  M. S. Franzosa i G. Grunspanna,' w C z e r n l o w c a c h :  u Alta, c. k. apt. obw., u Leona 
Beldowicza, u F r. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i u Ignacego Schnirch; w U r a z a  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w ie :  u 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u braci Łazowskich* ap t pod Jeleniem, u F u tra  Mikolascna aptekarza, Le­
opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, Jako ba Piepesa apteka pod Węg. koroną , u Karola Schu- 
butha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w L i n z n  n F. M. y. Haselmayers Erben: w I P e s z c i c  
u Józefa v. Torok; w P r a d z C  ' u Józ. F h rs ta : w F r r c m y ś l i i  u Edwarda Machalskiego; w R z e s z o  
w i e :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka 
" T a r n o w i e :  U A. Tenczyna apt. po4 Anio)W  } ,ft ^ A *  Wielogórskiego



Wino czerwone „Badał” 80 ct.
niefabrykowane podług recept paryskich jak 
jakici tam anćycholeryczne! !  ale zato pocho­
dzące ze sławnych piwnic Jalicza w Peszcie — 
polecam butelkę po 80  ct. 3378 1 6

F. YY. Królikowski.
Na prowincję za zaliczką kolejową.

17 duiem 1. b. m. odebialein on siebie 
/  zarząd dóbr od pana Leopolda  

1 1 N e n b a u e r a ,  przeto po tyra dhiw 
każda w imienin majątku Zeldec 

zawarta umowa, uważana będzie za nie 
byłą i nieważną.

Zeldec, dnia 10. września 1872.
B u s c h ,

3372 1 1 porucznik, zarządca dóbr.

Ju l zupełnie słodkie

l \ i i i  rńi
F e s la w s k ie

d o  k  u r a c j i
zymuje codzień świeże i rozseła najstaraniej

St. Markiewicz
' we Lwowie. 322ó 4—?

Wszystkie przez inne firmy ogłaszane przedmioty ze złota talmi są naśladuWaniami o wiele gorszej jakości.
Nie do uwierzenia ale przecież 

prawdziwe!
Ł a ń c u s z k i  z e  

t a l m i .
z ł o t a

Na Piekarskiej ulicy
obok pałacu hr. Siemińskiego pod 1. 21 
w głównym domu, 7 p o k o ji,  przed­
pokój z wszelkiemi przenaleźytościami 
do najęcia. Także można mieć stajnię 
i wozownię. 3379 1 —3

Realność
n a  K a j  k u c h  ,

składająca się z domu murowanego o 4. poko­
jach, ogrodu i 1 morg gruntu , jest do sprze­
dania lub wydzierżawienia na lat kilka.

Bliższa wiadomość u Wgo adwokata Dra 
Józefa S m o lk i ,  ulica Halicka Nr. 11 
lsze piętro. . 3374 1—2

Biegły prawnik
wykazać się mogący odbytą prawy są  adwo­
kacką lub notarjalną, a życzący sobie poświęcić 
się zawodowi notarjalnemu, może znaleść zaraz 
w mojej kancelarji umieszczenie jako koncy- 
pient a ewentualnie jako zastępca pod wa 
runkami korzystnemi. — Na listy  rekomendo­
wane udzielę bliższych wyjaśnień.

Stanisław Znamirowski,
2375 1—3 c. k. notarjusz w Gorlicach.

Reperacje i przeistoczenia
wszelkich

M a s z y n  gospodarczo-rolniczych
p r z y j  m u  j e

Warsztat budowy machin
pod firmą

\Y erner & Pomp.
we Lw ow ie, nowy Świat I. 25

i uskutecznia takowe jak  najspieszniej i naj­
dokładniej, obliczając jak najtaniej i ręcząc za 
Bumieune wykunanie robót sobie puwierzonych 
i doborowy materjal.

Poleca także przy zbliżającej się porze młocki 
zimowej : M łocarnie i kieraty tak wła­
snego wyrobu, jak i sprowadzane, — siecz­
karnie różnej wielkości i ceny, „zarpa- 
cze do ja rz y n , gniotowniki do kartofli 
i inue w ten zakres wpadające wyroby.

i 1872.

O^aszezycouy podczas mego prawie 
dwuletniego pobytu w Hoiodence 

ze strony tamtejszej ludności szczegół 
aemi względami i zaufaniem i zawią­
zawszy tamże liczne stosunki przyjaźni 
i zażyłości, umm sobie za miły obowią 
zeb, przynajmniej pożegnać tych, z któ 
rymi osobiście widzieć się me mogłem, 
przedewszystkiem okoliczną szlachtę, 
duchowieństwo, lud wiejski i całą ludność, 
której dziękuję za częste dowody ży 
czliwości i zaułania. 3373 1—i

W końcu donosząc, że się przeniosłem do 
Nowegwsioła w Stryjskiein ,  śmiem 
upraszać o zachowanie mej osoby i na przy 
szlość w łaskawej pamięci. '

J ó z e f  L ity ń s k i

L. 2590. 2376 1 - 3

Sprzedaż
machin parowych

W c. k. Zarządzie fabryki tytoniu 
w Winnikach są d w ie  zużyte parowe 
machiny o wysokiem ciśnieniu z roz 
pręźaniem, każda o sile 4 koni wraz ? 
przynaleźnemi dwoma kotłami, 2 ogrze­
waczy i przyrządem wyrobu Gilaina w 
Bernie, za złożeniem gotówki do nabycia.

Mający chęć kupienia, zechcą najda­
lej do 15. października b. r. do I2ej 
godziny w południe swe oferty tu tej­
szemu e. k. Zarządowi fabryki tytoniu 
przedłożyć.
W in n ik i, dnia 12. września 1872.

Od 12. lat używaj a łańcuszki do zegarków  ze z ło ta  talmi 
z powodu dokładnej roboty, trw a ło śc i 1 w artości zaszczytnej 
s ław y, liczne im itacje tych łańcuszków , powodują nas, przy­
pomnieć publiczności że my tylko jedna jak o ść  tychże sp rze­
dajemy, przeto kto z prawdziwego zło ta ta lm i chce posiadać 
przedm iot, udać się zechce do A n t o n i e g o  K i*  w  W ie ­
d n i u  , P r a t e r s t r a s s e  N r .  16,

Te łańcuszk i ze zło ta talm i nie dauza »ię naw et przez 
złotników’ tak  ła tw e  rozróżnić od p ra  wdziwegor złota , gdyż 
w yrabiane są  na jposóh chińskiego sreb  a* Łańcuszki talmi, 
k tó re  się sprzedają  w fasonach złotych, nic tra cą  po latach 
swego pozoru.

Praw dziw e łańcuszk i ta lm i kosztu ją  sztuka po zł. 1*50. 
pow ieszenia po z ł. 2*50, 3, 4, 5,

K lejn oty  brylantow e

T a l m i  C O L O

H M
P / A D I E  E H I L K E I T

N t-.raTpo,1ił.‘ 3 ?4Ł 5 zefał8Zylv" U‘

fn fs" ie . k.yej„°o7  ten k a n o n ia ,
im itowane b .y lan ty  ła ś  sa  k riy sa ta łjr, k !o-|Sygnety ip ieknem i praw dsiw em i kam ienia- 
re nigdy ognia m e t r a c ą ,  inne. kam ienie rai do wyrzynania DQ z> 1 2 ? 4 a fałsz v- 

------------. . .  a -u —  wcrai p„ dianaantami . ' ł / l i o j  *. 3, 4.

K lejn oty  ze szlufowa- 
M®go złota ta lm i.

N - f t  piębny dam ski z krzyżykiem

są  rów nież dobrze im itow ane. 
B roszki po zł. 1.50, 2, 3 , 4, 5, 6 , 8 .
P ara  kolczyków’ z ł. 1.50, 2, 3, 4, 5, 6 , 8. 

n guzików  do koszuli z ł. l»5Gt 2, 3, 4. 
„ „ .nanszetow ych zł. 1.50 2, 3,4.

Szpilka mezka z ł. 1.50, 2, 3, 4.
P ierścień  ńry lantow y zł. 1, 1.50, 2, 3, 4 ,5  
j^rzyżyk ua szyję zł. 1, 2, 3, 4, 5.

2, 3, 3 40, 4. Długie ogniwkowa do Z e g a r k i  d a m s k i e  srebrne , — __________
, z łańcuszkiem  na szyję, w szka tu łce  15, 18. 20 zł.

P ara  kolczyków et. 80 zł. 1, 1.50, 2, 3, 4 l Szpilka mezka z ł. 1, 1 50.
Buncik dewizek do zegarka 40, 60, 80 ct.l N aszy jn ik ‘dam ski zł. 2.50, 3 4.
M edalionik c. 50, 80, zł. 1, 1.50, 2. B ranzoletka zł. 2, 3, 3.50, 4.80, 6 , 8 ,
P a ra  guzików do koszuli c. 30. 50, 80; zł. l . |  Sznurek koraiów siekanych 16 ct.

aszet c. 40. 60, 80, z t. 3. ' „ .  okrąg;!. c. 30. 40. z. 1,50, 2.4.

’ Oletnią gw arancja .
P raw dziw y ang ielsk i srebrny  chronom etr z pojedyncza 

kopertą ze szkiełkam i k rzyszta łow rm i z łań c n sz k ic n iT m e -daiioncm w  szkałuce 17 zł. • r
Angielski srebrny cylinder se szkiełkam i k r tr s z la ło  

wemi 1 wskazówka m inut w raz z łaiicu .zkiera  i ■ ed .lin n .r , 
w  szkatu łce  po 10, i2 , 15 z łr . snem

z n ik lu * ]? ' 15*T8 « łliUdry ‘1“h r le  W °*“ iu werk
szk iełkam i k rty sz ła lo w em i, mały form at, dobrze pozłocone

2730 6—1* * 
G arn itu r em ail, b rosza i kolczyki

do ;
Szpilka  mezka c. 50, 80, zł. 1, 1.50, 2. 
B roszka na foiografje zł. 1, 2.

K lejn oty  koralow e
o p r a w n e  w  z ł o t o  t a l m i

B roszka z ł  1.50, 2, 3, 4, 5, 6, 8 , 10, 15, 
P a ra  kóiczykow zł. 1 .1 .5 0 ,2 ,3 ,4 .5 ,6 ,1 0 . 

guzików  do koszul c. 80, zł. 1 , 1.50, 2 . 
„ do raanszet zł. 1, 2, 3.

K lejnoty em aliowane
p y s z n i e  w y k o n a n e  e m a i l e  w  o g n i u  

u a  t a l m i .
B roszka z ł. 1.50. 2 /3 ,  4. 5.

„ z praw dziw ych koraiów  em aila 
ozdobiona zł. 2, 3. 4, 5. ‘ °

P ara  kolczyków z ł. 1.50. 2, 3.B roszka 80 c. zl. 1 , 1.50, 2, 3, 4.

Cennik ilustrowany bezpłatnie. Przy kupnie w większycn parkach rabat.
Praterstrasse Nr. 16. Anton Rix w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16.-

lantam i zł. 3.5'> '"J " '
P a ra  email. guzików  do koszul c. 60,80 1 *ł 
P ara  guzików  em ail, do m anazet c. 80, i * a’ 
M edalionik c. 80, zł. 1.50. 2, 3.
P ierścień  eraaiU c. 80, z ł. i ,  2.

Najnowsze guziki do 
manszet.

Galw anoplast. lub srebrne , oksydowane. Te 
k lejnoty s ą  nowością w  eleganckim  świeci* 
Para  guzików c. 50, 80, zł. 1 do 3. 
Ł ańcuszki do zegarków  zł* 1.50, 2, 3 , 4 . 
Brosze c. 50,. zł. 1 , 1.50, 2 do 5.

Notarjusz Pogonowski
w Rzeszowie, potrzebuje 3366 1—2

pomocnika
obzuajomionego z praktyką są

tów,

Z dniem 1 września otw artą zostanie

8ZK0LA MUZYKI
na fo r te p ia n ie ,  a  w ed łu g  ży czen ia  

i n a  in s tru m e n ta c h
pod dyrekcją

B. Smolika i Th. Chocholouszka
dla uczniów obojga płci.

Nauka w tej szkole udzielaną będzie wszech­
stronnie przez nanczycieli znakomitych w swoim 
zawodzie. 3117 5 —?

Bliższą wiadomość powziąść, iakoteż zapi 
sywać się można w lokalu p. Penthera, 
zegarm istrza przy uliey H alickiej.

Nakładem księgarni
J. A. Pelara w Rzeszowie

Wyazły i są po w s z y s t k i c h  księgarniacb 
do nabycia :

S e g e 1 , D r. E . ,

. WINOGRONAStanowczy SPO SO O  Jeczema jako środefc leczniczy w różnych słabościach
, . ,, 1 • , „  . , Cena 50 centów.

chorób płciowych, wszelkich wyrzu-
D rezi ński, A.,

Teoretyczna i praktyczna

NAUKA RACHUNKOWOŚCI!
dla rzem ieślników,

z  dodatkiem wzorów, różnych korespondencyjj 
porównania monet, miar i wag obcych, tudzież ; 
prawa wekslowego oraz i słowniczka wyrazów] 
kupieckich i przemysłowych. Cena 80 out.

W elssenbach, VVł. J . ks.,

ZDRÓJ POCIECHY
esyli ćwiczenia pobożne dla osób płci obojej 
zostających w arcybractwie „P a sk a  r /.c■ ; 
miennego“  zakopu braci Pustelników Au 
gistyna świętego, ułożone ku czci Najśw. Marji 
Pinny pocieszenia, tudzież na uwielbienie śś. 
Oj:a Augustyna i Matki Moniki. Cena 1 z łr . 
5* ct. Ozdobnie oprawny od 3 zir. 50 et. 
do 5 z ł . 3377 1—4

P ierw sza nagroda
medai z ło ty
Wi tteabepic. T wieńczone nagrodami P ierw sza  nagroda

m edab sreb rn y
W ie d e ń .

przez Wys. ces. król. rząd 
w ielokrotnie wypróbowane

p r z y m y k a d ł a

p l u s . d e  

C O  PA HU

,, ran syfilitycznyck
Dra. CHABLE w Paryżu rue Vmenne, 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkurjal- 
nego przeciw liszajom, 
syfilitycznyin ranom, za­

nieczyszczeniu krwi, tak stanowczą się okazała 
że ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wszystkich stron świata jak najzaszczytniej
popiera. __  2716 18—24

Przyjemnego smaku a 
w swern działaniu łago­
dny syrop Cytrynianu 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  żelaża Dra. Chable do
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, w 
skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa- 
wy z rzędu lekarstw wypiera. Bądź w spryco- 
waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi s ą : rzerząezki, upławy, osłabienie ka­
nału, otoki pęcharza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami, łączy się jeszcze maść przeciw li 
szajowa preperacja do kąpieli mineralnych 
(Bains m ineraui), maść przeciw hemoroidalna. 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 
W Warszawie w składach materjałów apte­
cznych pp. Peru. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa: 
w Poznaniu w apr Dra Mankiewicza

wyłącznie uprzywilejowane 
i jed ynie niezawodne

na "w™ PFZECIĄG POWIETRZA
do drztvl 1 o k ie n ,

które w skutek swojej nieprześcigmonej doskonałości, tudzież w uznauiu wyśmienitych 
swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechuej niemieckiej wystawie 
artystyczno-przemysłowej w Wirtembergu , otrzymały pierwszą nagrodę medal złoty 

a na ostatniej wystawie wiedeńskiej niemniej pierwszą nagrodę medal srebrny.
Te przemykadla na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakierowane 

na biało, brunatno czerwono i w kolorze dębowym. Każdy może je podług mojej in 
strnkcji przytwierdzić u okien lub drzwi tak. że" przy otwieraniu i zamykaniu takowych 
bynajmniej nie przeszkadzają. 3298I 1 _ J 0

Cena wałka koloru białego do okien 5 cnt. za łokieć, wałka zaś do drzwi po. 
6 i 10 cnt. za łokieć, czerwono-brunatno i koloru dębowego do okien po 5 cnt. łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 cnt. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów 
wypadnie najwięcej na 50 cnt. '

Zamówienia 1. prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się jak naj­
rychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja. ‘329^1 2 —10

W_ Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym.

Ochrona przeciw 
zaziębieniom

J. Popelarz
właściciel przywileju i fabrykant.

Największa oszczę­
dność drzewa.

Osoba mogąca do <*00© floren, 
(reńskich) dać kaucji, 

i znająca administrację majątku , oraz 
ziająca buchalterią i kasierstwo, po-1 
szukuje obowiązku lub zajęcia.

Oferty proszę adresować do Krakowa, 
poste restante franco pod literami
S - M ,  S .  2—3

Lwów we wrześniu 3346 2—6

O l e j e k  d o  u s z u
wyrabiany przez aptekarza C . (T io p  w Ham­
burgu, leczy głuchotę, jeżeli takowa nie jest 
od urodzenia i usuwa wszystkie z głucDoty po­
łączone słabości. — Flakonik po 1 złr. 25 ct. 
opatrzony stemplem firmy.

We Lwow ie do nabycia w aptece ZTG 
MUNTA RUCKERA. 3238 3—12

W tejże samej aptece dostać można wy­
borny środek przeciw k a s z l o w i ,  c h r y p c e  
z a t l e g m i e s i i u  ł  a s t m i e  za 50 ct.

Przy wysyłkach pocztowych poDiera się 
za opakowanie 20 c.

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z I s d a n e t n  P a t a t u
P* J .-P , LAROZE, APTKK.4SZ*

Ulica des LionS‘St-Paulf w Parjłu, 
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W  połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, klóry zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i be* niebez- 
pieczeńuwa prze* ka£d^ konstytneya, 
Łalwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom siósować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, ua raka, w chorobach skrofuli­
cznych i s)Jjlitycznycli zadawnionych\ 
jak równieł przeciw gośścowi (reumalyz- 
mom), ua które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem,

Dosiać mofna w W arszaw ie  w skła­
dach matrryalow aptecznych PP. Galłe- 
go i Spiessa; w K rakow ie  w aptece P . 
Trauczyńskiego; w P oznaniu  w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie  w 
aptece P. Piotra Mikolasch.
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Salon Boninga
na placu Cyrkowym.

D z i s i a j 3349 4 - ?

przez profesora Dr. F .  M e m e y e r  
uznane za najodpowiedniejsze.

Cena flaszki 1 zł. w. a. 
wielkie przedstawienie nadzwyczajne Jedynie do nabycia u M. Scharf,

w W iedniu, Zollergasse Nr. 8, 1. 
schody 13.

Przy kupnie większych partyj o- 
puszczam procent. 3337 3—3

Początek o god. w p ół do ósm ej.
Bliższa szczegóły z afiszów.

D
wszelkich systemów, W h eeler «& 
W ilson , Singeru, W ilsona. 
Howego A. B . C , Grover  
&  B acker, cyliudrowe, m a­
szyny do robót ręcznych i 
elastyfeowych tak orygialne, 
jakoteż naśladowane, poleca hu r­
townie po cenach fabrycznych: 
Ajencja jeneralna Wilson Seving 
Towar z. maszyn dla całej E uropy:

Carl Ratzenstein,
W ien , D re ila u fe rs tra sse  X. 15.

SYROP
z czerwonych pomarańcz 

maltańskich,
przygotowany przez Pana D E J A R D I N  
2 7 , ulica Richer , w Paryżu , jest napojem 
bardzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszu­
kiwanym podczas upnłńw letnich, na  
balach , wieczorach i teatrach.

Skład we Lwowie w cukierniach pp. 
R o tlen d era  i Żmudzińskiego i K ostec­
kiego. 2705 11—24

W W i i  
Ces. król. uprz. aalic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Kra­
kowie , Czerniowcach, Białej, 

Tarnopolu i Samborze,
począwszy

o d  S I .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 U  r .

ASYGNATY KASOWE
41|2 procentowe wypłacalne w 8  dni

u ’ A l

2757 11 ?

1 4

” %% 
e 6 0  „
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Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
P R E C Z  Z E  S IW IZ N Ą !

H 8 Ł A H 0 6 B I I B
W y h o rn a  ta i ba  (In w łosów  2713

I’ n D It 'U l I]IIAltF, w Paryżu i Rouen.
MELANOGENE W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i »» brodzie, na kolor

naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
DiCQlFEKfAJt£ od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rouen,
_______ i plac Hotel de Ville, 47. '

We Lwowie w a p t e c o  pana M i k o l a s c h ,  w mag. g a l a n t .  p . R. i s c h w a r z ,  za­
kładzie f r y z j e r s k o - p e r u k a r s k i m  L. J a n o w s k i e g o  i  handlu galanter. K S t r z y ż ó w -  
s k  i  e g o , w  B r o d a c h  w aptece pana K  u H a k i w_główny. h  składach perfum

Księgarnia F. il. RICHTEKA
poszukuje 3366 5 ?

zdolnych Ajentów.

Prawdziwe
przez Jego Cesarską 
Mość ponow nie

■przywilejemodszcze- 
gólnione , przez fa­

kultet medyczsy badane, i za praktyczne 
.............................. viadczoneuznane, tysiąckrotnie doświadczone

A r k a n u  n i
do zupełnego wytępienia szczurów, my- 
szy. myszy polnych i kretów.

fcrodek ten usiłują naśladować. Nie- 
.dałszowany do nabycia: we Lw ow ie  
w IlillilHu korzeiuiTin F YY 

K r ó l i k o w s k i e g o ;  w Rze.zowie i Ign 
Schaittera i Sp .; w Przemyślu u Fr. Gaideczki - 
w Krakowie u Józ. Jahna i W ilh e lm a  Fenz’ 
Listowne zamówienia wysyłają się odwrotnie 
za pobraniem pocztowem. Cena dozy Ałkanum 
1 złr. mniejszej 80 ct. 2840 6—6

W y c ią g
z  l is tó w  codziennie o trzym yw anych:

Upraszam  o p rzysłan ie  mi 6 paczek Arcanum, k tó­
re okazało się  bardzo sku tk u jące . Z u s . a i w a -

B eichenau.

Przy rozpoczynającym się roku szkolnym 
poleca księgarnia Gubrynowicza i Schmidta

Bibliotekę stenograficzną
zar. 1871, zaw ierającą k om pletn ą

Naukę stenografii polskiej
układu J. Polińskiego. (Jena jeduego egzemplarza 
4 złr. w. a.

Prenumerata na czasopismo miesięczne B i ­
blioteka stenograficzna na r. 1872, 
zawierającą wzory do ćwiczeń w pisaniu i czy­
taniu pisma stenograficznego, w kwocie 1 złr. 
50 ct. przyjmuje Adm inistracja Liazety 
Narodowej. Dotąd wyszło 9 numerów.

F. Kernreuter
Wien, Rtruals, Hanptstrasse 115, aa Jer tferdebahn.
K isz k i do sikaw ek otęrodowyeli i  p oża­
row ych, k on ew k i pożarow e i przyrządy  
do gaszenia pożaru ; w szelkiego rodzajn 
p o m p y , narzędzia studzienne dla każdej 
głębokości pod gw arancja . _ < 2860 12— 12

‘ Fab ryka  powyższa utrzym uje ja k  dotąd sk ład  
najlepszych narzędzi i m aszyn  pom ocn i­
czych do robót ze żelaza i m etalu, narzędzi d la 
budowniczych, kam ieniarzy  itp.

Cenniki b ezp ła tn ie .

P re n u m era tę  przyjmują znaczniejsze księgarnie w Galicji na -
mmi 3232 3—3

GOŚCIEC i PODAGRA
leczą się w 24 godzinach przez użycie P IG U Ł E K  O r a  L A R T IO L E , uznane 
jako  środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są zalecaue przez najzna 
komitszych lekarzy francuskich, jako to pp . C h o m e l ,  D o u b l e ,  V e l p e a u ,  
L i s f r a n c  etc. (zobaczyć p o d r ę c z i i l h  d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  p o d a g r ę  
Dra Lartigne, kawalera legji honorowej, który się darmo daje osobom utrzymującym 
skład pigułmc), Skład główny w P a r y ż u  w aptece Pelletier rue Jacób  45 , 
we L w o w i e  w aptece p, P  M ikolasch ■ w B r od a c h .  w aptece p. M . K u l la k ; 
w K r a k o w i , ®  w a.pt6Ć8 p. J .  TTCMiczyńsldego. < 2724 12 12

 ̂ i  I lu s t r a c j a m i  O  TJ T  A  ~ Jk. O  JFt E
EDYCJA POLSKA

o połowę tańsza od francuzkiego oryginału.

N ak ład em  M ich a ła  G lu ck sb erga  W y d a w cy  B lu sz c zu  w  W a rsza w ie , w y j d z ie :

PISMO ŚWIĘTE STAREGO I NOWEGO TESTAMENTU
podług tekstu łacińskiego Wulguty

pi/.układ K S . J A K Ó B A  W U J K A  zatwierdzony przez stolicę Apostolską.
N O W E  W Y D A N I E

zaaprobowane przez władzę duchowną w form acie w w ielkim  iu fo lio , ozdobione

3 3 0
w ielkiem i drzew orytam i rysunku najsławniejszego i Ilustratora GUSTAWA DORŹ.

C e n a  z e s z y t u  § 5  c n t .
Zeszyt I. wyjdzie w październiku r. b. Zeszyty wychodzić będą w przerwach piętuastudniowych. <f,zf  

zapisaniu się prenumerator płaci za zeszyt I. i ostatni 1 złr. 70 ct. Zeszyt IL i uastępne opłacane być
7 n a x v l /> w  h p d z i e  © 2 .częściowo. Zeszytów będzie 6 2 .

Nowości literackie wydane nakładem i w komisie 

Księgarni (iUBHFNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
Gawędy m atk i p. A. Dzieduszyckę. 1 złr. 80 ct. — Adam  M ickiewicz i pisma jego do roku 1820, 

przez A. Gąsiorowskiego. 1 zł. 50 ct. — Szkoluictwo na podstaw ie historycznego r zw0j n i zasad 
wychowania wvłożvł A  Łuczkiewicz dyrektor aeuiin. żeń. pedag. 2 zł. 40 ct. — l  ’ł4“|ł:r i |/ .  "Zetach d o ­
mowych ich gatunkach, rasach,' podług Natusiusa napisał A. Lubomęski. 60 cf.—0 » r ws*echsiwjiata, 
Astronom ia i Geologia popularna, przez J . S  Sawickiego, z 60 ry c in a m i ‘ • Zgnilizna
k artofli, przez W. Tynieckiego. 50 et. — Tcorja rachunkowości w iejskiej I Odwojnej przez E. Wę- 
dryhowskieyo. 94 cnt.   ■_ 4

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański * Z d iukam i „Gazety Narodowej11 pod zarządem A. Skerla.


